
Warszawa, Sobota dnia 19 (31) Sierpnia 1889 roka. Roki

« i« SOWY.

PRZEDPŁATA: id'S Numer pajedyńezy kop. I Sobota 31 Sierpnia, KALENDARZ.

Na prewiMyl
IaasW VVtNRoImv. 

Kwartał, h. 1.80 
Pólrocz. „ 3.60 
Bocznie -7.20

W Warmwfe:
Miwięcs.kop.36 
Kwartał, rs. 1.06 
Półroez. „ 2.10 
Rowmie - 4.20

Wrafaód «lóńc* o g. 5 m. 10.
Zachód rfońca • g. 6 bu 52.

Adres Redakcji : MRZOWIBCIcR 11 
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

Rękopismów nadsyłanych do Redak cyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Św.
Sobota Rajmund*  Wy z. 
NudzieŁ Jatohima 
Poniadz. Stefan*  K. W. 
Wtorek Bronisławy P. 
Środa ~
Ctrwart. Wawrzyóea 
Piętek Petroniusz*  B. W.

Rozalii

Ogłoszenia przyjmuję,się w Kan 
torze Administracji Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencji Ogłoszeń 
Rajahman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pismr 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kap. 1 i pół- 
Reklamy po 12 kop. z*  wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

„ Journal des Débats8 zamieszcza mia ■ 
nowieie następującą korespondencyę o 
przygotowaniach wojskowych włoskich: 

„Wracająca z Portsmouth eskadra 
niemiecka została rozlokowaną; najstar­
sze pancerniki będą w pełnem uzbroje­
niu w portach morza Północnego i Bał­
tyckiego; cztery nowsze, i zarazem naj­
lepsze, udadzą się wkrótce na morze 
Śródziemne.

„Wiadomo było, że cesarz Wilhelm 
ma się udać do Aten na ślub siostry w 
październiku i że pragnie wylądować w 
Pir ej skini porcie na czele znacznej 
flotyli. Ale są powody do mniemania, 
że' ten oddział floty niemieckiej ma 
prócz tego misyę odbycia razem z flotą 
włoską wspólnych manewrów.

„Z drugiej strony skład eskadry e- 
woluoyjnej włoskiej ulega zupełnej 
zmianie. Ta siła morska, która zwykle 
składała się z czterech pancerników i 
kilka krzyżowców, będzie liczyła od 
1 go września: 6 pancerników eskadro- 
wych najnowszego typu, „Duilio8,„Dan- 
doiło”, „Italia“, „Lepanto“, „Frances- 
co Morisini“ i „Ruggiero-di-Lauria“; 
4 krzyżówce pancerne typu „Giovani 
Bausan“, 7 eskadrowych statków wy­
wiadowczych z szybkością biegu nie niż­
szą od 18 węzłów i wreszcie 24 torpe 
dowców.

„Obrona ruchoma wielu portów wy­

Wiadomości Kościelne.
Jatro w kościele Poangustyańskim przy 

wlioy Piwnej, przypada odpustowe nabo­
żeństwo Pocieszenia Najświętszej Maryi 
Panny.

Nabożeństwo to odbywać się będzie 
przez cały tydzień, z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu.

Jutro w kościele Podominikańskim przy 
ulicy Freta, odbywać się będzie odpust, ku 
czai św. Róży Łimańiłdej, której uroczy­
stość wczoraj przypadała.

Sumę odprawi ks. Jankowski, podczas 
której kazanie wygłosi ks. Kasiński.

Jutro również z powodu uroczystości Po­
cieszenia Najświętszej Maryi Panny, przy­
padają odpusty w kościołach: Pobernar- 
dyńskim na Krakowskiem Przedmieśoiu i 
Panny Maryi na Nowem Mieście.

Jutro w kościele Pobernardyńskim o 9-ej 
rńno, przed ołtarzem Serca Maryi Panny, 
odprawioną zostanie solenna wotywa a na 
aieezporaeh wystawienie Najświętszego Sa­
kramentu.

Jutro wreszcie o 10-ej rano, w kaplicy 
Matki Boskiej przy kościele Panny Maryi 
Ba Nowem Mieście, odbędzie się solenna 
wotywa

— We czwartek, dnia 17 (29) sier­
pnia, o godzinie 6 ej min. 26 z wieczo

ra, jak donosi „Dniewnik Warszawski“, 
pociągiem nadzwyczajnym drogi żelaz­
nej warszawsko-Terespolskiej, raczył 
przybyć do Warszawy Główny Naczel­
nik kraju, Generał-adjutant J. W. Hur 
ko z rodziną. Na dworca powitali Jego 
Ekscelencyę wyżsi dygnitarze wojskowi 
i cywilni. Jego W. Ekscelencya raczył 
zamieszkać w b. zamka królewskim.

— Jego Książęca Mość udzielny Ksią­
że Czarnogórza Mikołaj I pospołu z Je­
go Książęcą Wysokością następcą tro­
nu czarnogórskiego księciem Dani łom, 
oraz świtą, jak donosi „Dniewnik War­
szawski,“ dziś pociągiem pocztowym 
drogi żelaznej warszawsko-petersbur- 
skiej, przychodzącym o godz. 7 m. 3 z 
wieczora, przybędzie do Warszawy w 
przejeździć zagranicę.

Włochy i Francya.
Wczoraj przytoczyliśmy głos „Koel- 

nische Zeitung” o stanie armii francu­
skiej, o jej względnej nawet przewadze 
nad niemiecką.

Dziś podajemy poniżej dwa artykuły 
pism francuskich, gazet poważnych, jak 
„Journal des Débats8 i „Republique 
Française8, które wykazują, jakie są 
obecnie stosunki wojskowe i przygoto­
wania militarne w obu tych państwach. 

brzeża tyrreńskiego i wysp zostaje tak­
że postawiona na stopie wojennej.

„Wykończono ostatnie roboty około 
Maddaleny i kanału Messyńskiego; król 
Humbert, podczas ostatniej inspekoyi, 
wykonanej w przejeździć do Tarentu, 
wyraził wielkie zadowolenie, źe dwa te 
punkta znalazł w takim stanie, iż mogą 
służyć za podstawę operacyj jego armii 
wodnej.

„Nakoniec (i zdaniem specyalistów to 
jeBt najważniejsze), przystąpiono do 
zapuszczenia głębokich torped, które 
mają zagradzać podczas wojny prze­
smyk około tamy. Powiadamy w czasie 
wojny, ponieważ z powoda trudności 
utrzymania w stanie odpowiednim tych 
min podwodnych, wogóle pogrąża się je 
dopiero w ostatniej chwili.

„Przez zbieg okoliczności, co najmniej 
godny zaznaczenia, wielkie galary z bla­
chy żelaznej, a właściwie mówiąc, ba- 
terye pływające, których przeznacze­
niem jest służyć za łoża dla armat 
Kruppa o 110 tonach, mającyeh na ce­
la obronę tamy, ukończyły próby i sta­
nęły na obu jej końcach, jeden od stro­
ny Santa-Maria, drugi od strony Le- 
nci".

Do tych wiadomości „Journal des 
Débats“ podaję od siebie następujące 
uwagi:

„Doniesienia powyższe otrzymaliśmy

POWTSSĆ
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CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)

Wyrwany ze swej zadumy Paweł za­
drżał, jak ten, co go niespodzianie prze­
budzono.

— O czem-że się tak zamyśliłeś mój 
®h*opcze? —zapytał Fromental.

— O niezem ojcze—-drzemałem.
7~ Z otwartemi oczami?...—No, moje 

dziecko, nie masz już potrzeby kryć się 
predcąaną, skoro wiem, jakie myśli za- 
₽ełniają twoję duszę...—Mów zemną o- 
™arcie... jak się powinno z ojcem roz- 
®®wiać,..-—Przed Chwilą całą duszą by­
wa przy niej, nieprawda?...
i. westchnął głęboko, a rzęsiste 
"Z trysnęły mu z oczu.

— Tak ojcze—szepnął głosem przy­
ciszonym—tak... całą duszą byłem przy 
niej...—To silniejsze odemnie... Chciał­
bym zapomnieć... ale nie mogę... Na- 
próżno się wysilam, ażeby zatrzeć w pa­
mięci ten obraz, który mnie zachwyca i 
zarazem zabija! Napróżno chcę poko­
nać moje serce!.. — Usiłowania to bez­
skuteczne... Nie mam mocy nad sobą...

— Słuchaj Pawle, dziecię moje—rzekł 
Rajmund, biorąc syna za ręce — bądź 
mężczyzną... odważnym... silnym... — 
Kochasz... Rozumiem cię aż nadto do­
brze... Ja także przecie kochałem... i to 
bardzo kochałem.. Za ubóstwianą ko­
bietę, oddałbym był chętnie życie, a ko­
bietą tą była właśnie twoja matka... 
Kiedy ją atoli poznałem, była zupełnie 
wolną i miała zupełne prawo odwzajem­
nić mi moje uczucie. Nie istniała żadna 
pomiędzy nami przeszkoda, nasza mi­
łość mogła się uwieńczyć małżeństwem, 
szliśmy też do tego celu z sercami prze 
pełnionemi wiarą i nadzieją... — A ty, 
czy wiesz tymczasem, moje biedne dziec­
ko, czy osoba którą kochasz, ma prawo 
pokochać ciebie?...

— Przypuszczam... mam nadzieję...— 
wybąkał Paweł.

— Ale nie masz żadnej pewności— 
t zauważył Rajmund Fromental.

— Pewności nie mam istotnie...

— Wieleż razy mówiłeś z tą osobą...
— Raz jeden tylko...
— I na tern jednem widzeniu, na tej 

jedynej rozmowie opierasz całe szczę ­
ście twoje?...

— Tak ojcze...
— Czyż to nie jest niedorzecznością?
— Przyznaję, że tak, ale cóż na to po­

radzę.
— Nie zapytywałeś tej młodej pan­

ny czy pani, kto ona, czy zależy od sie­
bie, czy mogłaby przyjąć twoję miłość, 
czy byłaby w stanie odpłacić ci się wza­
jemnością?...

— Nie...
— Dla czego?...
— Byłem za bardzo przez nią ocza­

rowany... Patrzyłem w nią jak w obraz, 
wsłuchiwałem się w te co mówiła... ale 
pytać o nic nie śmiałem...

— W jakim wieku być może?...
— Zdaje mi się, że w moim...
— Czy sądzisz, że należy do wyższej 

sfery społeczeństwa?...
— Nie mam co do tego wątpliwośoi. 

Jej dystynkeya wyrównywa jej uro­
dzie.

— Gdzie spotkanie wasze miało miej­
sce?...

— Tu właśnie.,, drogi ojcze...
— Tutaj?... powtórzył Fromental.
— Tak ojcze.

Paweł z głębokiem wzruszeniem o- 
powiedział szczegóły tego spotkania któ­
re my dobrze już znamy.

Kiedy skończył, Fromental zapytał:
— Więc przebywała w tej willi co się 

tu na wprost nas znajduje?
Paweł skinął potakująco głową.
— Ależ—ciągnął Rajmund — skoro 

wiedziałeś gdzie mieszka, mogłeś się 
coś o niej dowiedzieć przecie...

— Usiłowałem— ale nikt nie był mnie 
w stanie poinformować...

— Ta willa należy z tern wszystkiem 
do kogoś, a ten ktoś musi być kimś zna­
cznym?

— Zapewne, ale mnie niepodobień­
stwo było dowiedsieć się nazwiska wła­
ściciela... Dzisiaj ta zupełna pustka... 
Nie a nic nie wiem... a ta nie wiadomość 
zabija mnie i zabije •••

— Uspokój się no tylko chłopcze.. 
Byłeś niezręcznym i nic więcej... Kilka 
godzin wystarczy mi aby otrzymać po­
trzebne nam wiadomości.

— Sądzisz ojczulku?—zapytał żywo 
Paweł.

— Zdaje mi się to niewątpliwem.
— O, dowiedz się dowiedz, jaknaj-

prędzej.
— Nic łatwiejszego... Czy ta willa

znajduje się na teiytoryum do Saint-
Manr należącem? • ••



a
starczą do tego celą, by Alpy zamienić 
na fortyfikacje-bez względu na to, 
jakiemi siłami rozporządzać będzie ar­
mia włoska. Wówczas zaś możnaby 
rzucić do Al tacy i 17-ty korpus armii, 
korpus marynarski, piechotę z korpu­
sem armii i pułkami landwery, oraz ca­
łą samodzielną jazdę i wszystkie woj­
ska rezerwy i landwery. Ponieważ 
Niemcy potrzebowałyby części rezerwy 
dla obrony granicy ruskiej, przeto mo­
głyby one tym siłom przeciwstawić 
wojska liniowe, o drobnostkę nasze 
przewyższające, ale natomiast o wiele 
mniejszą rezerwę. Najważniejszem je­
dnak zadaniem byłoby, aby zarząd 
wojsk mógł jaknajBzybciej i najskute­
czniej wprowadzić w ruch landwerę i 
rezerwę.

„Czy są jednak—zapytuje „Rep. 
Fr.“—nasze rezerwy, zrekrutowane z 
energicznej ludności pogranicza wscho­
dniego, tak zorganizowane, aby zaraz 
na początku wojny walczyć mogły przy 
boku armii. Według niektórych są­
dów, organizacya taka istnieje, jest je­
dnak źle zastosowana, niedostateczna i 
niepraktyczna. Atoli niezupełna na­
wet organizacya rezerwy lepszą jest od 
Całkowitego braku organizacyi. Naj­
gorsze byłoby tylko to, że, uruchomiw­
szy 4 do 5 korpusów armii czynnej 
w Alpach, moglibyśmy przeciwstawić 
Niemcom zaledwie 14 do 15, a 700,000 
do 800,000 wojska rezerwy i landwery 
czekałoby niepotrzebnie w kraju na 
zaopatrzenie się w pułkowników, oraz 
generałów brygady i dywizyi, aby ci 
ich przeciwko nieprzyjacielowi popro­
wadzili.

Minister wojny, który zdoła uniknąć 
tej fatalnej ostateczności, spełni czyn 
wielce patryotyczny“.

Z artykułu tego nie wieje bynajmniej 
duch pokojowy.

od osoby pewnej, i za której kompeten- 
cyę ręczymy. Wiadomo, że część prasy 
włoskiej ma zwyczaj od czasu do czasu, 
oskarżać Franeyę o projekt zamachu 
na jeden z portów wojennych półwy­
spu. Obecnie, gdy naBi sąsiedzi rozwi­
jają taką wielką czynność, nasza eska­
dra ewolucyjna jest rozproszona, część 
jej posłano do Lewantu. Lecz nawet w 
całości wzięta, eBkadra nasza liczy za­
ledwie 9 pancerników, zdolnych do za­
jęcia miejsca w szeregach, a i to, jak 
nam wiadomo, uzbrojenie ich nie jest 
kompletne. Prawda, że mamy jeszcze 7 
pancerników zapasowych w Tulonie, 
lecz te nie byłyby w Btanie godnie wy­
stąpić na widownię walki morskiej przed 
upływem dni dziesięciu.

„Tak więc, wobec 10 pancerników 
włoskich (z tych cztery krzyżówce pan­
cerne), 4 pancerników niemieckich i 4 
okrętów pancernych, które na pogoto­
wiu utrzymuje Austrya w portach A- 
dryatyku, moglibyśmy n taj chwili wy­
stawić zaledwie 6 statków tworzących 
dwie pierwsze dywizye eskadry morza 
Śródziemnego.“

„Republique Française“ piszę co 
następuje o położeniu wojskowem we 
Francyi:

W obec pogłosek o pokusach wojo­
wniczych Włoch—rzeczpospolita musi 
szczególną rozwinąć czujność. Zada­
nie Francyi polega na tern, aby w ra­
sie wojny postawić czoło Włochom po 
za Alpami, nie osłabiwszy przytem Bił 
swych nad Mozą i Moselą. Wojna z 
Włochami musialaby się rozstrzygnąć 
nie w Piemoncie, lecz w Alzacji. Fran- 
oya byłaby zgubioną, gdyby nawet do­
tarła do Rzymu; wówczas bowiem stra­
ciłaby swą zapasowa armię w Lotaryn­
gii lub Champanii. Tak samo zostaliby 
i włosi ostatecznie pokonani, gdyby 
dostali się do Lyonu, przyezem by 
niemcom można było zamknąć drogę 
przez Ren.

Włochy potrzebują do mobilizacji 20 
do 30 dni, Francya 10—12. Gdy do­
liczymy jeszcze tydzień na uzupełnie­
nie mobilizacyi, to i tak można przypu­
ścić, że rezerwa francuska wyprzedzi­
łaby w pochodzie do Alp główne siły 
czynnej włoskiej armii.

Jeden z najwybitniejszych genera­
łów, zarazem były minister wojny, obli­
czył, że bataliony strzelców alpejskich 
i rezerwy 14 i 15 okręgu w połączeniu I zjednoczenia administracyjnego Dalma- 
z landwerą okręgów 2 i 3, zupełnie wy-i eyi, Chorwacyi i Sławonii oraz zwrotu

Kronika polityczna.
Austrya. Większość chorwacka 

sej mu dalmatyńskiego opracowała szcze­
gółowy program administracyjnego po­
łączenia Dalmaoyi, Chorwacyi i Sławo­
nii w jedną całość. Program ten za­
wiera punkty następujące: klub chor­
wacki staje na grancie chorwackiego 
prawa narodowego, dążyć będzie do

przywilejów narodowościowych; na za- 
Badzie tegoż prawa chorwackiego, tak 
Serbowie, jak Chorwaci mają nadal w 
w zjednoczonych pro wincyach korzystać 
z jednych i tych samych praw, żadne 
zaś szczególne przywileje jednej z tych 
narodowości przysługiwać nie mogą; ce­
lem przygotowania gruntu do zjedno­
czenia klub chorwacki rozpocznie stara­
nia,aby poczucie odrębności chorwackiej 
rozbudzić w masie ludowej, pierwszym 
zaś krokiem ku temu będzie dążenie, aby 
szkoły i urzędy w Dalmacyi przyjęły 
jaknajprędzej charakte chorwacki przez 
systematyczne a stopniowe rugowanie 
wpływów niemieckich i włoskich;—klub 
chorwacki poczyni starania, aby w po­
łączonych pro wincyach mogła być co- 
rychlej wprowadzoną liturgia słowiań­
ska; wreszcie większość sejmowa doło­
ży zabiegów, aby w jak najkrótszym 
czasie sieć prawidłowofunkcyonujących 
kolei żelaznych mogła połączyć Bośnię 
z portami dalmatyńskiemi. Program 
powyższy podpisało 24 deputowanych, 
podczas gdy sejm dalmatyński liczy ich 
wszystkich 43.

Francya. Lista wyborcza, ogło­
szona świeżo przez paityę bulanże- 
rowską, zawiera w sobie, względnie do 
zapowiedzi, bardzo niewiele nazwisk. 
Charakterystycznem również jest, iż 
wszyscy wybitniejsi bulanżyśoi stawiają 
swoje kandydatury w Paryżu. Tak: 
Laguerre i Ńaąuet opuścili swój depar­
tament Vaucluse, Chevillon-Bousches du 
Rhône,Andrieux-Basses Alpes, Turquet 
L’Aisne i t. p.

Serbia. Rząd tutejszy prowadzi u- 
kłady w Belgii o nabycie w krótkim 
czasie 86 tysięcy karabinów repetyero- 
wycb, należność za które uiszczona ma 
być w przeciągu dwóch lat bonami skar- 
bowemi sześcio-procentowemi.

Minister skarbu układa się też o po­
życzkę w sumie 25 milionów denarów 
(czyli franków).

Ma się rozumieć, że obie powyższe 
tranzakcye muszą być zatwierdzone 
przez sejm.

Anglia. Na posiedzeniu izby gmin 
podczas trzeciego czytania prawa finan­
sowego, oznajmił naczelny sekretarz do 
Bpraw irlandzkich p. Balfour, że nieod­
zownie jest potrzebnem zreformowanie 
nauki uniwersyteckiej dla młodzieży 
katolickiej w Irlandyi, i że reforma ta 
potrzebom katolików irlandzkich w dzie­
dzinie wyższego nauczania zadosyć u-

czynić mogąca, nie da się . ja&czsj uskn
tecznić, jak przez osobne prawo, które
by wszystkie prawowite życzenia wpo
koiło.

Projekt takowego zamierza mówiąc 
przedstawić na przyszłej sesji pąrla 
mentu.

Włochy. Królowi przedstawił*  
się poselstwo szoańskie w obec dworu 
ministrów.

Rajmund szedł krokiem spiesznym.
Przy tamie kanału wyszedł na drogę 

z Gravelle do Saint-Maur, drogę bar­
dzo mało uczęszczaną, i zatrzymał się 
przed willą Petit- Castel i zaczął się jej 
przypatrywać.

Sztachety furtki szezelnie były poza­
mykane.

— Musi tu być przecie jakiś ogrod­
nik, lub odźwierny — pomyślał Fro- 
mental... Nie podobna, aby tak sobie na 
łaskę losów cały dom pozostawiono. 
Dom to nawet jak się zdaje dosyć duży
i starannie utrzymany... Podobne opu­
szczenie pozwalałoby przypuszczać, że 
właściciele wyjechali bez zamiaru po­
wrotu... ale nie... i ta nawet konkluzya 
nie byłaby bynajmniej logiczną. Toć w 
takim wypadku wcięliby sprzedać po­
siadłość.

No... zaraz zobaczymy...
Zbliżył się do sztachet, pochwycił za 

rękojęść dzwonka i zadzwonił.
Rozległo się dźwięczne echo wew­

nątrz.
Z pochyloną głową, z wytężonym 

słuchem ojciec Pawła czekał czas jakiś.
Odgłos dzwonka umilkł w oddali. — 

Zapanowała cisza głęboka.
— Nie ma nikogo!... mruknął Raj­

mund.

Przewodniczący poselstwa Makonei 
doręczył monarsze list od swego król 
Menelika, a następnie przemówił w t 
słowa (po abisyńsku, co tłómacz pi 
francusku powtarzał):

„Król Etiopii zlecił mi złożenie Wa 
szej Królewskiej Mośei wyrazu jego n 
czuć przyjaznych. Król mój, obecni 
pan całej Etiopii, pragnie najlepsze 
rządem waszym utrzymywać pożycie, 
aby takowe niezmiennem pozostało 
traktat przyjaźni i handlu podpisał. V 
imieniu króla mego odwołuję się do wy 
sokiej opieki majestatu waszego nai 
przyszłym pokojem w Etiopii i w sąsie 
dnich posiadłościach włoskich, który o 
by dla dobra i rozwoju obustronny*  
stosunków panował.

„Król mój chce pokoju: lecz w kai 
dym razie—mogę o tern upewnić—bę 
dą wrogowie Włoch naszymi także wro 
gami.“

Król Humbert w krótkiej odpowiedzi 
po włosku wyraził swe zadowolenie z o 
świadczeń posła, i nawzajem o swej ży 
czliwości dla kraju abisyńskiego i opie­
ce nad nim Włoch upewnił.

* Już w roku zeszłym w Rzymie 
dawało się czuć przez czas jakiś przesi­
lenie finansowe niejako przygoio wawezs 
Wtedy rząd, pragnąc przedsiębiorcou 
robót budowlanych i bankom kredyto­
wym umożliwić egzystencję, polecił ich 
weksle przyjmować gromadnie banko 
wi w Turynie.

Weksle zapłacone nie zostały — i oti 
początek dzisiejszego przesilenia, d 
którego przyczyniło się nie mało zerwa 
nie stosunków handlowych z Francyą 
forsowne wycofanie wskutek tego kapi 
talów francuskich z włoskich rynków 
handlowych.

W ostatniej chwili banki turyńskii 
cheiały zastąpić kapitały francuskie 
przez angielskie i niemieckie; operacyt 
jednak nie udawały się z powodu krót­
kości terminu dostaw pieniężnych.

Banki turyńskie postanowiły podoba“ 
zażądać od rządu użycia ostatecznego

— Tak jest drogi ojcze!
— No, to podwieź że mnie do naj­

bliższej drogi jaka tam prowadzi a 
za godzinę najdalej przyniosę ci roz­
wiązanie zagadki, która ci zatruwa ży- 
eie«.

Paweł odwiązał czółno, porwał wio­
sła i wykrzyknął:

— Ojcze jakiś ty dobry!...
I popłynęli Marną aż do wybrzeża, 

gdzie była śluza kanału.
— Idź ojczulku proBto nad kanałem, 

odezwał się Paweł przybiwszy do brze­
gu...

Willa stoi przy drodze, zupełnie od 
od innych zabudowań odosobniona.

— Do widzenia moje dziecię!... Po­
wróć i zajmij się rybami spokojnie... 
Przybędę do ciebie wkrótce i... zoba­
czymy.

Powiedziawszy to Rajmund wysko­
czył na brzeg ze zręcznością młodego 
człowieka, i skierował się ku kanałowi.

— Czy mu się uda? — myślał Paweł 
patrząc za odchodzącym... Czy potrafi 
przynieść mi choć cokolwiek nadziei 
i, spokoju?...

Powrócił na swoje miejsce i zapuścił 
wędkę, ale myśli czem Innem zajęte nie 

pozwalały mu pilnować spławika.
Nic a nic nie ułowił.

Zadzwonił ponownie i czekał znowu, 
znowu bez rezultatu.

Szczególna rzecz pomyślał. A je­
dnakże ten dom nie od tak dawna stoi 
pustką, jakutrzymuje Paweł, bo oto śla­
dy, które najwyżej jakie dni parę mają 

Mówiąc to pochylił się i zaczął roz­
patrywać, wyraźne ślady kół powozo­
wych.

— Właściciele nie muszą być z pe­
wnością daleko — mruknął znowu Fro- 
mental. —- Mieszkają prawdopodobnie 
w Paryżu i byli tutaj wczoraj albo o- 
negdaj.

Obudził się w nim instynkt policjanta.
— Gdyby były inne wille w pobliżu, 

mógłbym się kogokolwiek zapytać...
Ale nie ma ich na nieszczęście... naj­

zupełniejsza pustka! — Mniejsza o to i 
tak się dowiem co mi trzeba... Skoro 
willa jest zamieszkała, muszą ztąd prze­
cie posyłać po prowizye, czy to do Saint- 
Maur, czy do Gravelle...

Rozpytam się więc w Gravelle, także 
i w Saint-Maur.

Puścił się zaraz w drogę do Gravelle, 
i zauważył stojącego nieopodal listono­
sza wiejskiego, który mu się pilnie przy­
patrywał.

XLII.

Fromental skierował się ku temu czło1 
wiekowi i zapytał uprzejmie:

— Proszę mi powiedzieć, czy ta oto 
posiadłość Petit-Castel się nazywa?...

— Tak jest, szanowny panie... — od1 
rzekł oficjalista pocztowy.

— Czy należy do pańskiego oddsis 
łu?...

— Tak jest, proszę pana.
—- Więc będziesz mi pan sapem' 

mógł powiedzieć, kto jest jej właśeioi« 
lem...

— Niestety!... nie... proszę pana...'" 
Willa ta była niegdyś własnością niej>'| 
kiego Lambineta, który ją wystawił 
sprzedaż, wyjeżdżając z kraju. No”' 
nabywcy bawili tutaj zaledwie dni pfr 
tnaście i wyjechali w daleką podrób 
tak mi przyuaj'mniej powiedział jad®0 
z przedsiębiorców z Joinrill, który #7*  
konywał w Petit-Castel różre roboty«*

— Nie znasz pan więc na - wisśa tyo® 
nowo nabywców? •••

— Nie znam panie.
— Nie miałeś pan dla nich ani U‘

stów, ani dzienników, przez te piętn**
ście dni, jakie tutaj przeby wali?,..

— Nie miałem ani listów ani dzień*
ników.—Jeżeli pan jednak życzy sol»®
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Środka, ogłoszenia moratorium, csyli 
iwłoki legalnej w wypłatach, za nim to 
jednak nastąpi, dosyć czasu upłynie, 
za nim władze księgi sprawdzą i prze­
konają się, iż akty wa przenoszą pasy­
wa. Tymczasem zaś przesilenie roz­
szerza się, i obecnie dochodzi już do Rzy­
mu, gdzie kilkanaście przedsiębiorstw, 
zasilanych kapitałami turyńskiemi, za­
wiesiło wypłaty.

Przesilenie w Rzymie szczególniej z1 
tego względu zasługuje na uwagą, iż w 
równym stopniu będzie ono miało cha 
rakter finansowy, jak robotniczy.

Turcya. Odpowiedź na dezydera 
ta kreteńczyków nadeszła już z Kon­
stantynopola na ręce Szakira baBzy. 
Rząd turecki oświadczył, iż żadnego z 
punktów nie weźmie pod rozwagę, dopó­
ki spokój w zupełności na wyspie przy­
wrócony nie będzie.

Zresztą W. Porta, jest skłonną do u 
stępstw i uznania słusznych wymagań 
chrześciau kreteńskich, nie chce jednak 
wydawać nowych praw pod presyą 
buntu i powstania zbrojnego.

Z miasta i kraju.
* Poświęcenie kościoła. Kościół św. 

Marcina przy ulicy Piwnej, zbudowany 
został w r. 1355-m. Świątynia w ciągu 
swego istnienia trzykrotnie była nawie 
dzoną pożarem. Pierwszy pożar znisz­
czył kościół w r. 1478, wtedy zgorzały 
wszystkie domy przy ulicy Piwnej i Du­
naju. Wewnątrz kościoła spaliło się 
wszystko, ocalał tylko obraz Matki Bo­
skiej, umieszczony w wielkim ołtarzu. 
Obraz ten przed 500 laty ofiarował au- 
gustyanom Ziemowit. Drugi pożar był 
w r. 1669, i tym razem obraz Matki Bo­
skiej uratowano. Ostatni pożar nawie­
dził świątynią w roku zeszłym. Obec­
nie dzięki ofiarności publicznej, została 
już odrestaurowana. Sprawiono nowe 
organy, wartujące rs. 7,000,14relikwia­
rzy, mensy do wszystkich ołtarzy no­
we; obrazy i figury wszystkie odnowio­
no. W presbiteryum ułożono nową po­
sadzkę marmurową, wejście do kościoła 
dolnego podmurowano. W ogóle cały 
kościół starannie odrestaurowano.

W dniu dzisiejszym odbyło sią po­
święcenie odnowionego kościoła. Uro­
czystej oeremonii dopełnił ks. biskup 
Ruszkiewicz, przy licznym udziale du­
chowieństwa. Wotywą solenną odpra­

wił ks. kanonik Zdzitowiecki. Świąty­
nię zapełnił tłum pobożnych.

* Egzamina nauczycielskie. Dnia 13 
września r. b., zaczoą się egzamina o- 
sób, pragnących otrzymać świadectwa 
nauczycielskie. Egzamina odbywać sią 
będą w gimnazjach, podania jednąk o 
dozwolenie składania egzaminu, należy 
wnosić na itnią kuratora okręgu nauko­
wego. Przy podaniu dołącza sią me 
trybę, świadectwo moralnego prowadzę 
nia, wydane w kancalaryi oberpolic 
majstra, krótki opis życia i patent z u- 
kończeuia szkół.

* P. o. oberpołicmajstra wydał pozwo­
lenie na otwarcie prywatnego przytułku 
położniczego pod nrem 22-im przy ulicy 
Swiątojerskiej.

* „Nowosti“ dowiadują się. iż fabry­
kanci łódcy mają zamiar nabyć obszer 
ne błota torfowe na Polesiu, obok kolei 
moskiewsko brzeskiej, w celu eksploato­
wania torfu na opał.

* Losowanie listów likwidacyjnych 
Królestwa Polskiego, odbędzie sią w 
przyszły wtorek.

* Egzamina kandydatek, nowowstę 
pujących do gimnazya?» II go przy u 
licy Wilczej, zaczną sią w przyszły po­
niedziałek, w gimnazjum zaś IV ym na 
Miodowej we wtorek 3 września.

* Dwa nowe lombardy oraz jeszcze 
jeden zakład pogrzebowy powstać ma­
ją wkrótce w naśzem mieście...

Nam sią zdaje, że dla lombardów 
zbraknie wreszcie... zastawoów, a dis, 
zakładów pogrzebowych... nieboszczy- 
kówt...

* Kasa oszczędności, istniejąca przy 
magistracie m. Warszawy kasa oszczę 
dności, w ciągu ubiegłego tygodnia wy­
dała nowych książeczek 115, na które 
łącznie s dawniej wydanemi 695 ucze­
stników wniosło 15,714 rubli. Obecnie 
43,405 uczestników posiada złożonego 
kapitału 2,007,244 rs. 20 kop.

* Spadki. Wydział V ty hypoteczny 
tutejszego sądu okręgowego, ogłasza o 
otwarciu następujących spadków: He­
leny Piotrowskiej, Józefa Garczyńskie- 
go, Antoniego Bójanowskiego, Jana Po- 
miaaowskiego, Augusta Stupaaiego. A- 
delajdy Rźonca, Stanisława Winiarskie­
go, Marcyny Wernickiej, Feliksa Sie­
mianowskiego, Piotra Mateczek, Apoli­

narego Portnera, Dsniseja Iwanowa, E- 
milii Bednarskiej, Edwarda - Macieja 
Koope, Piotra Sakowskiego, Łessera 
Lewy, Joanny z Wernerów Segno, An 
drzeja-Augusta-Ludwika (3 ch imion) 
Sztencla, Antoniego Górskiego, Jana Wą­
sowicza, Katarzyny Sobczak i Maryi z 
Koliszów Garbolewskiej.

* Z robót m'ejskich. Ulica szpitalna 
od placu Wareckiego do Hortensji za­
mkniętą zoBtała dla ruchu kołowego, 
rozpoczęto na niej robotj ziemne pod 
budowę kanału. Roboty kanalizacyjne 
na ulicy Kotzebue doprowadzone zosta­
ły obecnie do Niecałej.

Na placu Trzech Krzyży w miarą po­
stępu robót brukarskich, jazda bywa 
przywracana. Chodnik betonowy naoko­
ło skweru już ułożono. W przyszły po­
niedziałek komitet kanalizacyjny obra­
dować będzie nad budową kanału na 
Długiej, od Miodowej do Bielańskiej i 
nad budową kanału na placu Wareckim 
po za skwerem.

* Z Doliny. Z dniem dzisiejszym 
zaczynają sią w Dolinie szwajcarskiej 
koncerty małoletniej dziatwy węgier­
skiej, złożonej z 40 tu osób. Najstarszy 
z koncertantów liczy lat 12, najmłod­
szy... 61

— Dziś też w Dolinie, podczas przed­
stawień w cyrku, próbować będą Bil 
swoich dwaj czeladnicy kowalscy, któ­
rzy wzorem braci Risso, postanowili 
walczyć z sobą ,,po sswajcarsku.“

* Teatr. Jutro w teatrze Nowym 
w krotochwili Abrahamowicza i Rusz­
kowskiego „Florek,” będzie debiutował 
₽. Łaski, artysta teatrów prowincjonal­
nych. Debiutant odegra rolę Florka.

Na zakończenie dany będzie po raz 
pierwszy wodewil Antoniego Wieniar 
skiego „Nad Wisłą," z muzyką Adama 
Tarnowskiego. Sympatyczny obrazek, 
osnuty na tle prawdziwego zdawania, 
wystawiony był po raz pierwszy na sce­
nie warszawskiej w roku 1858. Grali 
w nim wówczas: Panozykowaki, Rem- 
boćka, Figar aka, Oho miński, Mazurów 
Bka i Baliński. W jutrzejszem wzno­
wieniu wystąpią pp. Rzecznik, Hol t z ma 
nowa, Rożnieeka, Misiewicz, Czosnow- 
ska i Żyburski.

* Z teatrzyków. Dziś w „Eldorado” 
odegrany zostanie dramat znanych po- 
wieściopisarzy francuskich Erckmana i 
Chatrian’a p. t. „Żyd polski.” Rolę ty­

tułową odegra p. Halicki, jeden ze zdol­
niejszych aktorów-tej trupy.

— W „Alhambrze*  dziś dany będzie 
„Żyd wieczny tułacz." — W tymże tea­
trzyku odegrana będzie wkrótce na be- 
nefis pani Puchniewskiej sztuka ludowa 
Stańczyka p. t. „Noc świętojańska."

— Na deskach teatrzyku „Wodewil/*  
ujrzyć mamy w końcu sezonu, sztuką 
4 aktową p. t. „Rodem z piekła“ p Wł. 
Gutowskiego. Utwór ilustrowany jest 
muzyką p. Michała Hertza.

* Z cyrku. Wczorajsze przedsta­
wienie w cyrku, poświęcone było wy­
łącznie „komice.“ Prawie wszystkie 
numery wypełnione zostały przez clow­
nów i komików cyrkowych, pomiędzy 
którymi prym trzymał Gbezi.

Jako nowość, jeden z clownów zapro- 
dukował parodyę jazdy konnej, którą 
wykonał na... papierowym ogierze, ba­
wiąc zadowolonych widzów.

Śmiano się również z wesołej panto- 
miny p. t. „Rekruci/1 wykonanej przea 
8 iu członków trupy cyrkowej,

W końcu widowiska przedstawiono 
kilka bardzo ładnie ugrupowanych ży­
wych obrazów, które zyskały sobie po­
klask licznie zebranej publiczności.

* Szymon Czechowicz, jeden z wiel­
kich naszych malarzy religijnych, do­
ciekał się uczczenia dwustuletniej rocz­
nicy urodzin.
'„Kłosy“ podały Nr. w 1261 piękną 

jego podobiznę, jakoteż dwa obrazy 
„Chrystus ukrzyżowany“ i „św. Jó- 
zefil, rytowane przez A. Oleszczyń- 
skiego.

Portret Czechowicza, malowany przez 
niego samego, już w późnej starości, był 
własnością Saundersa, od którego do­
stał sią do zbiorów hr. Tyzenhaiiza, a 
następnie przeszedł w posiadanie córki 
jego br. Maryi Aleksandrowa] Przeź- 
dzieckiej.

Saunders piszę o Czechowiczu: „Świa­
tłocień jego obrazów oddycha słod­
kim i zwodniczym wdziękiem, przenika 
do serc naszych i skłonność naszą znie­
wala. Łombardzka szkoła, stosowna 
do jego charakteru, podała mu w tym 
względzie jedyny wzór do naśladowa­
nia. Starał się z pomyślnym skutkiem 
przejąć sią harmonijnem i niebieskiem 
wrażeniem Corregia i zastosować ogólny 
swój eposów do sposobu Karola Marat- 
tego.”

P. Stanisław Wolski dał wdzięczny

wiedzić jak sią nazywają, to nie będzie 
wcale trudno...

—- Jakim sposobem, dowiedzieć się 
tego?..

— Udaj sią pan do notaryusza, który 
akt kupna sporządzał, albo do przedsię­
biorcy, który roboty prowadził...

— Gdzie mieszkają ten przesiębiorca 
i notaryusz?...

— Obaj w Joinville, o dwadzieścia 
minut drogi. Myślą jednak, że niebę- 
dzie pan potrzebował chodzić nawet tak 
daleko... Znajdzie pan w Saint-Maur 
ogrodnika Duperta, do którego nieraz 
się już udawano po objaśnienia w tej 
rzeczy... Dom jego stoi na rogu pier­
wszej ulicy na prawo...

— Dziękują panu... pójdę zaraz do 
Duperta... Ale!.,, jeszcze jedno pyta­
nie...

— Służę panu...
— Mówiłeś mi pan... wszak prawda... 

te nowy właściciel mieszkał w willi...
— Najwjżej dni piętnaście...
— Kiedyż wyjechał?
— Ośm, albo dziewięć dni temu.
— Dziękują.
Listonosz poszedł w swoją drogę.

— Wyjechali ośm, lub dziewięć dni 
temu-mruknął Rajffisund—-to niepodo­
bna.,. albo też byli tutaj później jeszcze 
»o ślady kół najzupełniej świeże... Jest 

w tem coś do wyjaśnienia, ja to wyja­
śnię.»

Myśląc tak ojciec Pawła, pociągnął 
drogą do Saint-Maur.

Bez trudności znalazł dom Duperta.
Zastał go w ogrodzie podlewające­

go kwiaty.
— Przychodzą—rzekł—proszę pana, 

zapytać o pewne objaśnienie, które pan 
z łatwością może mi podobno udzielić. 
Miałeś pan wszak stosunki z nowo-na- 
bywcami Petit-Oastel?...

— Miałem panie...
— Bądź pan łaskaw powiedzieć ich 

nazwisko...
— Nie znam go wcale.
Rajmund cofnął sią ździwiony.
— To pana widzę dziwi? — rzekł o- 

grodnik — a jednakże nic nad to natu­
ralniejszego na świecie... Kupujący zgło­
sili się do mnie, ażebym im pokazał 
posiadłość, którą oni pragnęli wyna­
jąć, bo najprzód mieli zamiar być tylko 
lokatorami. Zaprowadziłem ich więc, 
pokazałem całą willą i wskazałem adres 
notaryusza... Przyzna pan, że nie po­
trzebowałem troszczyć sią o to, jak się 
nazywają.

— Święta prawda... a notaryusz mie­
szka w Joinrille, jak mi powiedziano...

— Tak jest... nazywa sią Finćt.
— Pójdą do niego.

— Dziś niepotrzebnieby sią pan faty­
gował...

— Dla czego?
— Bo zastanie pan kancelaryę zam­

kniętą.
— Zamkniętą!... w dzień powszedni!..
— Tak panie!.. Pan Finèt ma szczę­

ście... chciałem powiedzieć ma zmartwie­
nie... ćhowa bo oto dzisiaj właśnie te­
ściową swoją •••

— Dziękują panu, żeś mi oszczędził 
niepotrieonej drogi

— Zawszeni gotów do usług pań­
skich...

Rajmund wyszedł z ogrodu ze spusz­
czoną głową i niezadowolony okrutnie. 
Jakimby u licha sposobem zdobyć mógł 
potrzebne mu objaśnienia?...

Szedł wolno tą samą drogą, którą 
przyszedł, gdy w tem oczy jego padły 
na człowieka, który szedł naprzeciwko 
niego.

Poznał go i zbladł śmiertelnie.
— A ty co robisz tutaj?—wykrzyknął. 

Czy nie mnie szukasz przypadkiem?...
— Właśnie... Przed chwilą wysia­

dłem z wagonu i szedłem dowiadywać 
się o pasa w Pont Créteil.

— Przysłał cię pan naczelnik?
— Z listem do pana.
I wyjmując list z pugilaresu, ezłowiek 

ów dodał:

— Udałem się naprzód naturalnie do 
pana na wyspą Saint Louis... ale tam 
odźwierny wręczył mi adres, który mu 
pan dziś rano zostawił... Przyjechałem 
więc za panem i miałem pytać o drogą, 
gdy oto spotkałem pana na szczęście... 
Proszę list od naczelnika...

Fromental rozdarł drżącą ręką koper­
tę i półgłosem przeczytał:

„Po odebraniu tego listu, przybywaj 
pan do mojego gabinetu bezzwłocznie.“ 
Naczelnik bezpieczeństwa publicznego.

— Więc mam się natychmiast udać 
znów do prefektury? — mruknął Raj­
mund.

— Polecono mi poczekać na pana i 
razem z z panem powrócić...

— Co się tam znowu takiego stało?...
—- Nic nie wiem... Przyszedłem zło- 

żyć raport... Naczelnik wezwał mnie za­
raz do siebie i zaraz do pana wypra­
wił... A jaki był zły piekielnie!... Sądzą 
zatem, że nie trzeba kazać mu czekać 
na siebie...

— Muszę przecie mieć choćby tyle 
czasu, ażeby uprzedzić syna i zjeść śnia­
danie...

— Powiem żem rnusiał szukać pana
dosyć długo, a to mnie będzie na ręką,
bo i ja także jestem głodny i gdyby pan
pozwolił, to przegryzłbym coś razem a.
panem.
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jyeanek studni w Saskim ogrodzie, do*  
brie znanej Warszawianom, na tle o- 
grodowej perspektywy.

Amatorom obrazów z życia wojsko­
wego możemy polecić sylwetkę, skre­
śloną przez Z. Gr. p. fc: „Niewolnicy 
Gracyozy“, jako epizod z ostatniej 
franko pruskiej wojny, opowiedziany z 
werwą, życiem i wojskowem zacię­
ciem.

* Sztuki czarodziejskie. Przed kilka 
dniami donieśliśmy o mającym wkrótce 
powstać teatrzyku „Fećries“ (sztuk cza*  
rodziejskicb), dziś zaś dodajemy kilka 
bliższych szczegółów. Przedstawienia 
sztuk fantastycznych i czarodziejskich, 
odbywać się będą w połączeniu z mimi­
ką i tańcami charakterystyezuemi.

Obrazy będą żywe, ruchome a nie 
obejdzie się także i bez koniecznych w 
takich przedstawieniach cieni optycz­
nych różnych narodowości z figurami 
ruchomemi, fantastyczną optyką czaro­
dziejską i apoteozą.

Tańce narodowe, bachantek, nimf, 
karykatur i potworów, wykonywane bę­
dą pod kierunkiem baletmistrzów.

Tymczasowo program widowisk ma 
być następujący: Obraz ruchomy: Zja­
wisko wiosny czyli narodziny Afrody­
ty; magia i spirytyzm; pantomina hu­
morystyczna: przygody niedźwiedzi ze 
snopami; obraz fantastyczny: czarowni­
ce w grocie, czyli w podziemnem labo- 
ratoryum, z mimiką, tańcami charakte­
rystycznemu i pochodem potworów; ob­
raz fantastyczny: zjawisko lata, pochód 
i tańce żniwiarzy; cienie humorystycz­
ne: przejście lokatora ze stróżem; chory 
w lecznicy bezpłatnej; praktykant w pra­
cowni massarskiej; typy z Nalewek i o- 
grodu Saskiego itd.

Muzyka grywać będzie pod kierun- 
p. A. Sonnenfelda.

* Balonista p, Leroux popisze się 
jeszcze jedną i ostatnią wycieczkę na­
powietrzną, którą odbędzie jutro, z po­
la Mokotowskiego, o godz. 6 ej po po­
łudniu.

Aeronauta wzniesie się tym razem na 
wysokość 1 mili angielskiej, czyli 5,000 
stóp i dla oka ludzkiego będzie prawie 
niewidzialnym.

P. Leroux na tak olbrzymią wyso­
kość wznosił się tylko dwa razy, mia­
nowicie: w Filadelfii, w mieście, będą- 
cem świadkiem pierwszych jego tryum­
fów, oraz w New Jorku.

Balon napełniony zostanie jutro po­
dwójną ilością gazu — a wzniesienie się 
aerostatu i opadanie parasola potrwa 
razem 6 minut czasu.

* Z komór. Wczoraj nadszedł na ko­
mory tutejsze olbrzymi transport towa­
rów, przeznaczonych na jesień i zimę.

Pomiędzy cennemi materyałami na 
stroje męskie i damskie, zauważyliśmy 
znaczne partye drogiego i w wielu ko­
lorach pluszu, jedwabiu, koronek i ada­
maszku.

Na zamówienie jednego z tutejszych 
kupców hurtowych, bawiącego obecnie 
w Paryżu, przysłano z wystawy znaczną 
ilość towarów galanteryjnych, nadzwy­
czaj eleganckich, dowcipnych, lecz je­
dnocześnie ••• drogich.

Na komorze przy kolei nadwiślań­
skiej otrzymano w ostatnich paru 
dniach znaczny transport: wina, owo­
ców, korzeni, materyałów surowych, 
oraz szkła, porcelany i wyrobów majo- 
likowych i z gliny.

* Noweść paryska. Skład materya­
łów piśmiennych p. J. N. Bronikowskie­
go na placu Teatralnym, sprowadził z 
Paryża nader praktyczną nowość. Jest 
to poduBzeczka do szpilek, na wierzch­
niej stronie której znajduje się wydru­
kowany spis bielizny męskiej i dam­
skiej, oraz liczby oznaczające ilości sztuk 
dodane do prania. Należy tylko odpo­
wiednią cyfrę zatknąć szpilką i... kon­
trola z praczką skończona. Poduszeez- 
ka przechowana następnie pomiędzy 
bieliznę czystą, udziela tejże przyjemnej 
woni, jako nasycona perfumami różnych 
gatunków. ______

* Targ koni Wczoraj na Pradze 
pokup na konie był nieznaczny i niewie­
le też ich dostarczono. O połowę mniej 
przypędzono koni, niż w tygodniu po­
przednim, handlarze bowiem udali się 
na jarmark do Lęczny.

Plac, gdzie zwjrkle stoją konie po­
wozowe, był prawie pusty. Kilka par, 
które przypędzono, nie miały nabyw­
ców.

Koni powozowych z miasta było kil­
ka, sprzedano zaś jednę parę po rs. 150 
i rs. 170 za konia.

Wierzchowców znajdowało się 10, z 
tych 3 rasowe. Żądano po rs. 200 i 
260 za konia. Targowano je, lecz wła­
ściciele, trzymając się żądanej ceny, 
nie sprzedali ani jednej sztuki.

Koni roboczych sprzedano kilka sztuk 
do obozu dla wojska po rs. 90 i 100. 
Handlarz, przybyły z pod granicy pru­
skiej, nabył kilka koni zaprzęgowych, 
płacąc po rs. 100 i 110 za konia.

Włościanie dostarczyli kilkanaście 
klaczy ze źrebiętami kilkotygodniowe- 
mi. Dorożkarze kupili kilkanaście sztuk 
koni chłopskich, płacąc od rs. 40 do 65 
za konia.

* Z targów. Sprzyjająca pogoda 
ściągnęła na targi warszawskie mnóst­
wo włościan, przybyłych z artykułami 
żywności. Wsystkie targi, a szczegól­
niej za Żelazną Bramą, roiły sie od 
tłumów kupujących, którzy chętniej na­
bywali produkty u włościan, niż u prze­
kupniów, zachęceni cenami niższemi. 
Drobiu, jako to: kurcząt, kaczek dowie­
ziono bardzo wiele i sprzedawano: kur­
częta od kop. 15 do kop. 22 i pół, kacz­
ki żywe od kop. 30, bite tuczone od 50 
do 60 kop. Gęsi żywych włościanie do­
wieźli bardzo mało i płacono je na tar­
gu na Grzybowie po kop. 90, bite gęsi 
na wszystkich targach sprzedawano od 
rubla kop. 5 do rs. 1 kop. 20, kury po 
kop. 50, bite po kop. 60, perliczki do 
kop. 50, indyki bite do rs. 1 kop. 50, 
indyczki taniej kop. 30.

Ryb spory transport przywieziono z 
cesarstwa. Szczupak żywy sprzedawa­
no funt po kop. 30 —- 35, śnięty od 
kop. 20; sandacze były tylko śnięte po 
kop. 20—25; karasie, karpie, liny żywe 
po kop. 30—35, śnięte funt po kop. 20; 
jesiotr po kop. 30, węgorze duże funt 
po kop. 30—35. Raków było nie du- 
żo, za kopę większych żądano po kop. 
70-90, duże po rs. 1 kop. 50. Siedzi 
ulików kopę sprzedawano po rs. 3 do 
rs. 4 kop. 50, na sztuki po kop. 6—8, 
zwyczajnych kopa rs. 1 kop. 20 i rs. 1 
kop. 20. Zwierzy ny jak na początek 
rozpoczęcia polowania bardzo mało: za­
jące od kop. 90 do rs. 1 kop. 20, kuro- 
patew para rs. 1 kop. 20, cietrzewi pa­
ra półtora rubla, kaczki dzikie po rs. 1 
kop. 20. Dowóz nabiału, warzyw i o- 
grodowizny był znaczny. Masło świe­
że fant kop. 25—30, śmietany kwarta 
po kop. 22 i pół i 25 kop., śmietanki 
kwarta kop. 12—15. Kartofle po kop. 
5—8 garniec, korzec rs. £ kop. 20 do 
rs. 1 i pół. Ogórków kopa kop. 12 do 
15, korniszonów nie wiele i nie zbyt ta­
nie, grzybów świeżych dużo po cenach 
różnych, stosownie do jakości, suszone

po pół rubla funt. Kalafiory od kop, 
2 do 8 za sztukę, cebuli funt półtory 
kopiejki i dwie, — pomidory po ko­
piejce do kop. 1 i pół. Marchew, bu­
raki, kalarepa na pęczki po kop. 2 — g 
stosownie do wielkości, kapusty główka 
kop. 2—3.

Mięso utrzymało się w cenach zeszłe­
go tygodnia. Polędwicy funt od kop„ 
18 do 22 i pół, zrazowej i krzyżowej 
fant kop. 12—13, Wieprzowiny fant 
kop. 12 — 14, baraniny po 8 — 10 
kop., cielęcina funt kop. 12—14. Słoni­
ny funt kop. 16 — 17, sadła kop. 18, 
szmalcu fant kop. 20, łój wdowy fant 
kop. 12—14.

Prosięta od kop. 85 do rs, 1 i pół. 
Jaj kopa kop. 80, na sztuki po kop. 1 i 
pół. _______________

Ciepła dziś rano o 7-q stopni 12 W№>. 
raj w południe ciepła stopni 24.

Rozbiegany Źrebak. Z daiediińoa domu 
ar. 47 na Nowym Świeoie, wybiegł na uli- 
oę źrebak i wpadł do sąsiedniego domu, 
gdzie bawiła się 5-letnia Józefa Długo, 
ssówna i zranił ją w głowę i biodro.

Nagłe śmierci. W domu pod nr. 5 przy 
ul. Aleksandrya zmarła nagle słnżąoa, Zo- 
fija Sabisowa, licząca 54 lat.

Chaja Lawinowa, w drodze koleją tera- 
spolską do Warszawy, pod staoyą Mrozy, w 
wagonie 3-ej klasy zmarła nagle.

Śmiertelny wypadek. W domu nr. 13 
przy ulioy JJeksndrya, robotnik Jan Ozer- 
liński, liczący 75 lat, powraoająo do domu 
pijany, spadl ze schodów do suteren i zabił

Pożary. Wczoraj o godzinie 7-ej wie­
czór przy ulioy Nowomiej sklej pod nr. 
18-20, w mieszkaniu p. Antoniny Gutow­
skiej, od silnie rozpalonej angielskiej kuch­
ni, zapaliło się drewniane przepierzenie.

Zawiadomiony o wypadku ratuszowy od­
dział straży wysiał toporników, którzy 
przybywszy na miejsce, ogień po wyrąba­
niu części przepierzenia i rozebraniu pie- 
oa, stłumili bez dalszych następstw.

— W dniu dzisiejszym o godzinie 7 ej 
»rana przy ulioy Młynarskiej pod nr. 5, w 
budynku zajętym na stajnię 15-go pułku 
dragońskiego, wybuchł pożar.

Oddziały straży 2 14 pośpieszyły na 
miejsce wypadku i wkrótce ogień został 
ugaszony, przyozem na pomienionym bu­
dynku dach i jedna ściana zgorzały a nad­
to wiele rzeczy żołnierskich uległo znisz» 
czemu.

Rajmund zachmurzył się bardzo.
Będzie więc zmuszonym opuścić Pa­

wła i to w chwili, gdy mu obiecał pię­
tnaście dni przepędzić z nim razem.

Synowi wyjazd ten wyda się bezwąt- 
pienia dziwnym i niezrozumiałym.

Zażądano aby natychmiast stawił się 
w prefekturze

Dla czego? na co?...
Musialo chyba w Paryżu zajść coś 

takiego, Co go zmusi znowu do założenia 
ohróży.

Co robić?...
Jedna jest tylko wszak na to pytanie 

odpowiedź.
Spełnić rozkaz bezwzględnie.
Przechodzili w tej chwili obok kupca 

winnego.
Rajmund się zatrzymał.
— Wejdź tam — powiedział do agen­

ta, który się nazywał Vernier i każ przy­
gotować jak najlepsze śniadanie... Za 
dwadzieścia minut najdalej przyjdę do 
ciebie.

— Dobrze — odrzekł Vernier. — Ale 
spiesz się pan proszę — bo powtarzam, 
ie naczelnik wcale dziś nie jest uprzej­
mym. Rozsierdzony jakiś nawet dla pa­
na, chociaż jesteś pan jego Benjamin- 
kiem.

Fromental przyspieszył kroku, aby 
jak najprędzej połączyć się z synem, 

którego cierpliwość musiała na wielką 
już próbę być narażoną.

Przeszło już godzinę czasu wyczeki­
wał on ojca napróżno.

Przybywszy do brzegu, przy którym 
wysiadł, przyłożył obie ręce do ust i za­
czął wołać na Pawła.

Ten rzucił w tej chwili wędkę, odwią­
zał ezółuo, ujął wiosła i w kilka minut 
przypłynął przestrzeń, która go od za­
improwizowanej przystani dzieliła.

Zobaczywszy posępną twarz rodzica... 
młody człowiek uczuł przechodzące jgo 
dreszcze.

— Masz bodaj ojczulku jakąś niedo­
brą dla mnie nowinę?... rzeki głosem 
złamanym.

— Tak... rzeczywiście... odpowiedział 
Fromental skacząc do czółna...

— Czy nie masz mi powiedzieć przy­
padkiem, że ona zaginęła, że jej nie zo­
baczę już nigdy?...

— Nie o nią wcale idzie mój chłopcze 
kochany... O niej... nie mam ci nie do 
powiedzenia, bo nie skończyłem poszu­
kiwań, które na pewno skończą się 
jednakże pomyślnie ss«

— A dla czegóż ojciec nie skończył?...
— Dla bardzo ważnej przyczyny... Tuż 

przy stacyi kolejowej spotkałem urzęd­
nika z ministeryum wydanego przez na-

czelnika, po to, ażeby mnie jak najprę*  ; nośó miała trwać długo... Może dziś je- 
dzej sprowadził... ; szcze powrócę wieczorem — a w takim

— Więc ojciec mnie opuści?... ' razie jutro w dalszym ciągu prowadzić
— Zaraz... W tej chwili... Podwieś będę rozpoczęte poszukiwania... Bądź 

mnie do miejsca, w którem zwykle zo-' spokojny i licz napewno na mnie,... Co 
stawiasz czółno...

Paweł odbił od brzegu i wiosłował z 
gorączkową szybkością.

— Więc ojciec odjeżdża? szepnął...
— Muszę być zwierzchności mojej 

posłusznym.
— Ozy idzie o podróż? o której mówi­

liśmy byli? •»»
— Nic nie wiem... moje dziecko po co 

i na co mnie wzywają... dopiero w Pa­
ryżu dowiem się o tern...

— Nikt ci ojcze nie był w stanie nic 
powiedzieć o Marcie?... ani o mieszkań­
cach Yetit-Castett...

— Powiedziano mi, że wyjechali 
przed ośmiu czy dziewięciu dniami...

— Gdzie pojechali?...
— Nie mogłem się poinformować w 

tym względzie.
—- Nie wiesz choć przynajmniej jak 

się nazywają ci ludzie?...
— Tu i tego nie wiedzą, ale mogłem 

był dowiedzieć się zaraz jutro...
— I ojciec pomimo to odjeżdża! — 

rzekł Paweł znękany.
— Odjeżdżam moje kochane dziecię, 

ale nic nie dowodzi, żeby moja nieobee-

. . . . Co
obiecałem święcie dotrzymam. Jeżeli 
nie będę mógł jutro, to później«, za 
kilka dni... ale dotrzymam.

Jesteś młody... masz przyszłość przed 
sobą...

Możesz poczekać trochę. — Nabiera 
odwagi!... Powiedz sobie, że twoje szczę­
ście jest pewne, że zależy odemnie, że cś 
go zdobędę, chociaż bym go miał wła*  
snem życiem przypłacić...

Paweł spuścił głowę i dalej silnie wio­
słował.

Po cbwilowem milczenia odezwał się 
znowu.

— Cóż się stało z tym urzędnikiem 
ministeryum, którego po ojca przy­
słano?«.

— Odjechał natychmiast, aby zawiai 
domić naczelnika, że mnie odszukał*  
że zaraz i ja stawię się na jego roz­
kazy...

— Więc nie będziemy jedli razem 
śniadania?...

(Cfiąg dalszy nastąpi»);
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Z różnych stron.
X Ubezpieczenia prenumeratorów pi- 

Mia> Redakoya „Gazety frankfurckiej“ 
zawarta a towarzystwem ubezpieczeń od 
uieBzcsęśliwych wypadków „Zürich“ kon­
trakt, mocą którego WBzyscy prenumerato- 
ray tej gazety są ubezpieczeni od nieszczę­
śliwych wypadków, jakie im wydarzyć się 
mogą na kolejach żelaznych. Każdy po­
siadający numera tej gazety morze podpi­
sać polisę wydrukowaną w gazeoie i w ra­
zie jego śmierci sukcesorowie: mąż, żona, 
dzieci, rodzioe, bracia lub siostry dostają 
1,000 marek, a w razie kaleotwa, które u- 
ezyni go niezdolnym do praoy, sumę aż do 
wysokości 700 marek, stosownie do więk­
szego lub mniejszego kalectwa.

X Paryż funduje sobie nowy dzwon. 
Będzie on olbrzymiej wielkości, kosztować 
ma bowiem 70,000 franków, która to su­
ma zebraną została a drobnych, dobrowol­
nych składek, podjętych za inioyatywą J. 
E. Leuillieux, arcybiskupa Chambéry, 
Dzwon ten będzie nosił miano „Sabaudka.“ 
Umieszczony on będzie na wysokiej wieży 
bazyliki „Sacré Coeur“ na Montmartre. 
Ważyć ma 16 tysięcy kilogramów, wysoki 
będzie 3 metry i 8 metry mieć będzie śre­
dnicy i wydawać będzie najniższy ton ze 
wszystkich dzwonów miasta Paryża.

X Rola pism humorystycznych. Nie 
zmiernie interesujący artykuł o pismach 
humorystycznych francuskioh i roli, jaką 
odgrywają w walce między bulanżyzmem 
a republiką, pomieścił w „Figarze” Car- 
teret, słynny historyk francuskiej karyka­
tury.

Przypomina on zdanie głośnego dzienni­
karza, Emila Girardina, o bezsilności pra­
sy, wątpi lednakźe, czy to samo moiaaby 
dziś powtórzyć o prasie humorystycznej i 
wogóle o satyrycznej ilustracyi. Nie było 
dotąd człowieka — powiada Carteret — 
któryby zmógł karykaturę, choć nie brakło 
ludzi, ministrów i rządów, którzy wypo­
wiadali jej walkę na śmierć i życie. Jeśli 
jednej formy satyry zakazano, przybierała 
ona sobie natychmiast sto innych, pod któ- 
remi dalej dzieło swoje prowadziła. Laska, 
pudełko, bukiet fiołków—ileż to razy wy­
starczały rysownikom do zamaskowania 
portretów tych, których ohoiano prześlado­
wać. Niektóre przedmioty tak upowsze­
chniono, że żyrafa wyobrażała zawsze Ka­
rola X-go, a w każdej gruszce upatrywał 
Francuz twarz Ludwika Filipa.

Ale o ile z jednej strony pismom humo­
rystycznym przypisać trzeba znaczny n- 
dzial w obalaniu rządów, przeciw którym 
wałczyły; o tyle znów z drugiej strony nie 
brak przykładów, iż satyra ilustrowana 
całkiem okazywała sią bezsilną. Nie było 
np. człowieka, któryby tak bardzo śoigany 
był przez karykatury i pisma humorystycz­
ne, jak książę Napoleon w roku 1848; on 
natomiast nie miał na swoje usługi ani je­
dnego z tyeh pism, mimo to został prezy­
dentem, a pósniej i cesarzem.

Okazuje się s tego, iż karykatura bez­
silną jest wówczas, gdy napotka przeciwny 
sobie prąd w nastroju ogółu. Prawdzi- 
wem kryteryum popularności pozostanie 
zawsze wizerunek, nie ten, urzędowy, ar­
tystyczny biust lub portret, ale częstokroć 
całkiem nieudolnie wykonany, mający je­
dnak tę własność, iż wciska się do najuboż­
szej chaty. Wizerunek ten może być so­
bie oleodrukiem, główką do fajki, brelo­
kiem przy zegarku, przykrywką pudelka do 
papierosów—byle był—o resztę mniejsza! 
Wszakże „mały kapral,” Lafayette, Napo­
leon III ci, Thiers i Gambetta, byli przez 
długi czas tylko dzięki takim sposobom 
popularnymi.

To samo jest obecnie z Boulangerem. 
Można o tern myśleć—mówi Carteret—jak 
się komu podoba, ale tak jest. Bortanger 
ma właśnie za sobą wielką ilość pism hu­
morystycznych, jak np. „Le Tous de Pa- 

.’’Ł*  obarge,“ „La jeune Garde,“ Le 
Pilori,“ „La Diane,“ „La Fronde“ i azcze-

gólniej „La bombę,“ która potrafi zawsze 
w jakiś nowy sposób usobió zbawienie 
Franoyi w Boulangerze, np. przez wscho­
dzące z po za ruin słońce itp.

Najartystyozniejszem jednak z tych 
pism jest „Pilori,“ z rysunkami Blasa, 
któremu udało się już puśoić w ] świat 
kilka oryginalnych pomysłów, jak np. Grć 
vyeg<o z fajką i sakwą; Ferrytago z dłu­
gim nosem i wreszcie prezydenta Carnota, 
jako drewnianego człowieka. W pismach 
tych bywa zwykle Boulanger wybawicie­
lem Francyi ze wszystkich kłopotów; usu­
wa on tam złe raz aa pomocą szpicruty, 
drugim razem śoinająo głowy wibitniejszym 
senatorom i deputowanym.

Czysto monarchioznem pismem humory- 
siyoznem, które jednak wespół z boulanży- 
etami zwalcza dziBiejuyoh władoów Fran­
cyi, jest „Triboulet.*  Natomiast po stro­
nie republikańskiej stoją: „Grelot,“ „La 
Silhouette,“ „Le Troupier“ i „Le Don 
Quichot.“ Wyróżniają się one wszystkie 
wysoce przyzwoitym tonem, a rej wśród 
nich wodzi właśnie ostatnie z wymienionych 
pism, do którego rysunków dostarcza wiel­
ce utalentowany Gilbert.

W ogólności jednak brak w republikań­
skich pismach humorystycznych oryginal­
nego ołówka, podobnie jak w walce prze­
ciw pojedynczemu człowiekowi—kończy 
Carteret—brak istotnej idei.

NEKROLOGIA.
•j- Dnia 2-go września, to jest w ponie­

działek, jako w dzień imienin ś. p. Stefanii 
z Dąbrowskich Nowickiej, o godzinie 10-ej 
rano, w kościele powązkowskim, odprawio- 
nem zostanie nabożeństwo żałobne, na któ­
re pozostały mąż wraz z córką zaprasza. 

1728
j- Ś. p. Maryanna z Domańskich Bo 

gacka, wdowa, obywatelka, po długiej i 
ciężkiej chorobie opatrzona św. Sakramen­
tami, przeniosła się do wieczności W dniu 
38 sierpnia, przeżywszy lat 62. W ciężkim 
żalu pozostali córka, synowie, synowa i 
wnuki zmarłej zapraszają krewny oh, przy- 
jaoiół i znajomych na żałobne nabożeństwo 
odbyć się mające w dniu 31 to jest w so­
botę o godz. 10-ej z rana w kościele Na­
rodzenia N. Maryi P. (Pokarmeliokim) na 
Lesznie, oraz na wyprowadzenie zwłok w 
d. 1 września t. j. w niedzielę z tego ko­
ścioła o godz. 5 po południu na cmentarz 
Powązkowski. 1730

Zaślubiny.
—o—

W tych dniach, w kościele Ewange­
licko-augsburskim przy ulicy Królew­
skiej, odbył się obrzęd zaślubin p. Ka­
rola Hammera, majstra masBarskiego, 
z panną Krystyną-Elibietą Riedel, cór­
ką. właściciela domu w Warszawie i 
majstra massarskiego.

Błogosławił nowożeńcom Jks. pastor 
Bursehe.

Z prasy ruskiej.
. Swiet" piszę:
Do jakiego bezwstydu doszły berliń­

skie półurzędówki i gadziny, można na­
brać o tern przekonania z następujące­
go ich „poglądu“, wyrażonego z po­
wodu bytności cesarza niemieckiego w 
Strasburgu.

Pisma berlińskie zapewniają, że sym­
patyczne przyjęcie w Alzacji monar­
chy niemieckiego, nie było przygoto­
wane przez władze miejscowe, ale że 
było w całości wypływem serdecznych 
uczuć dla monarchy ze strony miesz­
kańców, które to uczucia są znów na­
stępstwem zupełnego oswojenia się 
ich z położeniem w ciągu lat ośmna- 
stu.

Zdawałoby się, że ręka powinna by­
ła uschnąć piszącym, zanim zdobyli się 
na fałsz tak potworny. Ale to drobno­

stka dla berlińskich officyozów. Idą 
oni jeszcze dalej i dowodzą tego, co 
mówią; a dowodzą w ten sposób mia 
nowicie, że wprawdzie pokolenie scho­
dzące już z pola, do tej pory jeszcze 
ciąży ku Francyi i dało wyraz tej skłon 
ności w nadzwyczajnej rezerwie z jaką 
starsza ludność Alzacyi i Lotaryngii 
zachowała się podczas odwiedzin cesar­
skich; ale za to owacye jakie mi uczciła 
monarchę reszta ludności, dowiodły ja­
koby w sposób oczywisty, że młode 
pokolenie coraz głębiej poczyna wie 
rzyć, że alzatczycy byli zawsze niemca- 
mi i niemcami pozostaną zawsze.

Zobaczymy to za jakie trzy lata koń­
czy ,.Swiet“, bo podobno jest przepo­
wiednia, że w roku 1893 Alzacya i Lo­
taryngia powrócą do Francyi.

* „Swiet” piszę:
Niektóre z gazet wiedeńskich a prze- 

dewszystkiem peszteńskie, nie zajmują 
się obecnie niczem inneni, jak tylko 
przekonywaniem swoich czytelników, 
że i szach perski Nasr Ed-Din, okazuje 
gwałtowną skłonność ku przyłączeniu 
się do potrójnego przymierza.

Do wniosku tego dochodzi się z tej 
racyi, że podczas pobytu w stolicy Au- 
stryi, szach w towarzystwie ministrów 
swoich odwiedził hr. Kaluoky’ego.

Obok tego, według zapewnień pi­
smaków austryackieb — ,;Rosya z po­
śród zwiedzonych państw europejskich 
sprawiła najmniej dodatnie na władcy 
Persyi wrażenie“. Polityka angielska 
odnosi odtąd najzupełniejsze na dworze 
teherańskim zwycięztwo.

Wiadomo jak gorliwie starano się i 
w Berlinie i w Wiedniu a głównie w 
Londynie, o wciągnięcie Per3yi w koło 
polityki wrogiej dla Rosyi. Dyploma- 
cya angielska wysilała się na przeroz- 
maite w tej mierze sposoby — a Drum- 
mond Wolff umyślnie, na cały czas po­
bytu Nasr-Ed-Dina w Wielkiej Bryta­
nii, ściągniętym został do Londynu.

Pomimo to jednakże, są wszelkie za- 
Bady do przypuszczenia, że, bez wzglę­
du na kuglarstwa i manewry, szach, 
który wczoraj (27 b. m.) wstąpił znów 
na ziemię ruską, trzymać się będzie od­
tąd najzupełniej polityki, która okaże 
się najzgodniejszą z interesami Persyi, 
nie zaś tego lub owego obcego mocar­
stwa.

Wszystkie obietnice, jakie pobocznie 
goście perscy uczynić mogli zachodnio 
europejskim wrogom Rosyi, jak uczy 
doświadczenie, nie mają żadnego zna­
czenia

Każdy, kto choć cokolwiek obznaj- 
miony jest z przepisami etykiety per­
skiej, wie dobrze, że są to zwykłe grze- 
cznostki, kończące się zawsze na pięk­
nych słówkach jedynie. Sam oprócz te­
go obecny dziedzic korony perskiej, zna 
doskonale istotne potrzeby swojego 
państwa i wie, że potrzeba mu szukać 
przyjaźni z Rosyą, która sama jedna 
tylko zdolna jest godzić interesa swoje 
z interesami swego wschodniego sąsia­
da.

Oto powód, dla którego witając zno­
wu szacha Nasr Ed-Dina na ruskiej 
granicy naszej, mamy najzupełniejsze 
prawo widzieć w nim tak samo jak 
przedtem szczerego przyjaciela i sojusz­
nika Rosyi. Nie ulega też wątpliwości, 
że zaraz po powrocie do Teheranu, 
szach dowiedzie tego niedwuznacznie, 
unicestwiając te resztki intryg obcych, 
które w dalszym ciągu toczyły jeszcze 
dobrobyt i szczęście Persyi.

Familii tarmiej Vean

Na romantyczny bądź co bądź zgon 
arcyksięcia Rudolfa i baronówny Yecse- 
ra, rzuca pewien promyk światła, list 
jednego z korespondentów paryskiego 
.dziennika flTempa” w tych dniach prze­

zeń ogłoszony, który też tu przytacza­
my:

»Dzięki stosunkom starej przyjaźni-*  
są słowa korespondenta — miałem spo­
sobność przeczytania pamiętnika, pija­
nego pod natchnieniem baronowej Ve- 
scera, jeżeli nie przez nią samą. Jest- 
to broszura, obejmująca około stu stron*  
nic, napisana „dla stwierdzenia prawdy 
i spełnienia obowiązku zarówno wzglę­
dem żywych jak względem nieboszczki.” 
Sam dramat meyerlingski o tyle w nim 
jest dotknięty, że mieszczą się w nim 
listy pożegnalne, pisane przez młode 
dziewczę przed śmiercią. Z listów tych 
widnieje stanowcza deeyzya spełnienia 
podwójnego samobójstwa; przypuszcze­
nie morderstwa usuwają one zupełnie.

Pierwsza część pamiętnika jest zbio­
rem drobiazgowych szczegółów, stwier­
dzających naprzód, że aż do przededuia 
katastrofy matka nic nie wiedziała o 
stosunku córki z arcyksięciem Rudol­
fem i że nawet w ciągu Btraszliwej nie­
pewności dwóch dni ostatnich, podej­
rzenia, jakie mogła powziąć, rozprasza­
ła hrabina Marya Ł... W..., o której du­
żo mówiono wtedy i później, i która od 
loezątku intrygi służyła za pośrednicz­
kę między dwojgiem młodych ludzi.

Baronową Yecsera, zaniepokojoną 
zwierzeniami panny służącej swojej cór­
ki i znalezieniem klejnotu z wyrytem 
na nim imieniem Rudolf, uspokoiła hra­
bina, która posiadała całe jej zaufanie.

— To mnie—rzekła—aroyksiąże ofia­
rował ten podarek, a ja go dałam Ma­
ryi, wiedząc o jej uwielbieniu dla arcy­
księcia.

Uspokojona tern, baronowa Vecsera, 
poprzestała na surowem upomnienia 
córki, aby hamowała się w tem, co uwa­
żała za dziecinny zapał, łatwy do wy- 
tłomaczenia w 16-letniem dziewczęciu, 
nie znającem ni świata ni ludzi.

Tymczasem hrabina L...W..., usypia­
jąc z jednej strony baczność matki, z 
drugiej ułatwiała schadzki baronównej 
z arcyksięciem.

Listy poufne, zamieszczone w pamięt­
niku, przedstawiają baronównę, jako 
dziewczę egzaltowane, pełne uczuć ro­
mantycznych, upojone muzyką miłości. 
Czytać to można między wierszami li­
stu oddanego rodzinie po katastrofie, 
przez przyjaciółkę, do której był pisa­
ny:

— Nie mogę żyć, nie widząc go i nie 
mówiąc z nim.

A dalej:
— Ach! gdybyśmy mogli żyć oboje w 

chacie, jakże byłabym szczęśliwą! Mó­
wimy o tem zawsze i to nas uszczęśli­
wia. Niestety! to być nie może. Gdy­
bym mogła oddać za niego życie, byle 
go widzieć szczęśliwym, z jakąż uczy­
niłabym to radością, gdyż co warte ży­
cie?... i t. d.

Hrabina trzymała się bardzo proste­
go systemu w ułatwianiu schadzek mło­
dej parze; przyjeżdżała po baronównę, 
zabierała ją z sobą pod pozorem spra­
wunków, przejażdżki i t. p., a po kilku 
godzinach odwoziła ją sama, z wszel- 
kiemi pozorami przyzwoitości.

„Dostajesz dziś list pełen szczęścia— 
pisała baronówna do swojej przyjaciółki, 
gdyż byłam u niego. Marya L... przy­
jechała zabrać mnie niby po sprawun­
kach, potem fotografowałyśmy się u A- 
deli, naturalnie dla niego: następnie 
skręciłyśmy po za Wielki Hotel, gdzie 
na nas czekał jego powóz. Pozakrywa- 
łyśmy sobie twarze boami i galopem 
ruszyłyśmy do Borgu. Przy małych 
drzwiach żelaznych czekał stary sługa, 
który poprowadził nas przez szerćg 
schodów i ponurych pokojów i zatrzy­
mał się nareszcie przed drzwiami, przez 
które nas wpuścił •00

»Musisz mi przysiądz, że nie pińniesz
ani słówka o tem nikomu, ani siostrze
mojej, ani mamie, gdyż gdyby która­
kolwiek z nich dowiedziała się cokoi-



wiek, mnie nie pozostałoby nic innego,
tylko się zabić.B

Ta pierwsza schadzka nastąpiła dnia
5 listopada 1888 r.

Następnie spotkania te stawały się 
eoraz częstsze, zawsze pod temi samemi 
pozorami, aż po dzień 26 stycznia, w 
którym pokojowa baronówny poczyniła 
pewne zeznania nsatce, nie powiedziaw­
szy jednak nic takiego, coby ją mogło 
naprowadzić na prawdziwy trop intry­
gi i objaśnić co się święci. Przyjaciół­
ka baronówny, nie śmiała nic mówić. 
Drobiazgi, które baronowa znalazła u 
córki, pugilaresik na cygaretki z imie­
niem Rudolfa i medalion, z którym ba­
ronówna nie rozstawała etę ani w dzień, 
ani w nocy, uchodziły za podarunki od 
hrabiny.

Później przekonano się, że medalion 
ten zawierał strzępek batystu, krwią 
splamiony. Aroyksiążę podarował jej 
był także obrączkę żelazną z literami:
I. L. V. B. I. D. T.: In Liebe vereint bie 
in den Ted! (W miłości złączeni aż do 
śmierci!).

Ta obrąezka zdaje się uszła oka mat*  
ki.

We dwa dni po przeprawie z matką, 
biedne dziecko zniknęło i baronowa nie 
ujrzała jej więcej, nawet po śmierci.

Z rana hrabina przyjechała po nią, 
pod zwykłym pozorem sprawunków.

Go następnie robiła, mniej należy do 
rzeczy, to pewna, że kiedy wróciła do 
baronowej Yeosera i niby zmięszaua o- 
świadczyła jej, iż Mary u cie kła, gdy ona 
była w sklepie, wiedziała doskonale, że 
baronówna bylajuż w drodze do Meyer- 
lingu.

Uchylając przed matką część praw*  
dy, to jest porwanie córki, hrabina ofia­
rowała się załagodzić tę sprawę, poje­
chać do dyrektora policyi i do ministra. 
Jedno i drugie przychodziło jej z łatwo 
ścią, jako żyjącej na dworze a nawet 
spowinowaconej z rodziną cesarską.

Przedstawiła zresztą, że jej interwen- 
cya mogła być skuteczniejszą, a ocalała 
pozory. Baronowa Vecsera, uwierzyła 
jej raz jeszcze i pozwoliła jej działać. 
Ale gdyby nawet naprawdę chciała te­
go dokonać, było już zapóźno; wreszcie 
ponieważ tu chodziło o następcę tronu, 
władze wahały się i czuły się bezsilne- 
mi.

Druga część broszury zbywa oczywi­
ście zupełnem milczeniem katastrofę w 
Meyerling, o pisuje tylko niepokój i trwo­
gę rodziny Vecseröw, oraz środki, ja­
kich rodzina próbuje, ale niestety za­
późno. Baronowa jedzie sama do dy­
rektora policyi. Ten nie wie, co ma 
czynić. Policya ma rozkaz usuwać się 
zewsząd, gdzie tylko znajdzie się na­
stępca tronu. Minister spraw wewnętrz­
nych też się waha, radzi czekać. Arcy*  
książę pewno będzie wieczorem na obie- 
dzie dworskim w Burgu. Gdyby nie 
przybył, byłoby to wskazówką. Na żą­
danie interwencyi bezpośredniej do ce­
sarza, minister odrzekł:

— Czyż jest jaki dowód? Pomyśl pa­
li, coby to było, gdyby po takim kroku, 
śledztwo nie nie wykryło?

Reszta dnia upływa w śmiertelnym 
niepokoju. Nazajutrz baronowa otrzy­
muje od hrabiny, która już pojechała do 
Czech list, który skłania ją do stanow­
czego kroku. Jedzie do Burgu i blaga 
damy dworu o audyencyę u cesarzowej. 
Cesarzowa wchodzi i oznajmia barono­
wej, że... wszystko skończone.

Pamiętnik wspomina z goryczą o śród*  
kach, jakie zrazu siła rozumu stanu zda­
wała się zalecać; mianowicie o porwa­
niu zwłok baronówny, o tajemnym po­
grzebie w HeiliBgenkrentz i innych epi­
zodach obmyślanych w celu stropienia 
reporterów, włóczących się po całej oko- 
licy.

Broszura szczegółowo rozwodzi się

TELEGRAMMY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg 30 sierpnia. (Td. 
Ag. Póf.) Według wiadomości „Inwa­
lida“, wyprawa pułkownika Piewcowa 
na początku lipca przybyła do Jar- 
kandu, przebywszy w Kaszgaryi .600 
wiorst.

Z powodu wielkich upałów wyprawa 
zamierza udać się w góry, by tam od­
począć kilka tygodni, a potem wyru­
szyć do Chotanu.

Petersburg 30 sierpnia. (Tel. 
Ag. Pół.) Dzieci Wielkiej Księżny Ma­
ryi Pawłówny wezwane zostały umy­
ślnie z Hapsalu.

W Peterhofie, miejscu pobytu cho­
rej, znajdują się nieodstępnie także 
Wielki książę Sergiusz z małżonką.

Petersburg 30 sierpnia. (Td. 
Ag. Pół.). „Grażdanin“ donoBi, że ar­
cybiskupem mohilewskim, metropolitą 
wszystkich rzymsko-katolickich kościo­
łów w Cesarstwie i prezydującym w 
Kollegium duchownem rzymsko-kato­
lickim, zostaje mianowany arcybiskup 
warszawski Wincenty Popiel.

Petersburg, 30 sierpnia (Tel. 
Ag. Pół.) Szczegóły pogrzebu metro­
polity Gintowta:

W kościele katedralnym katolickim, 
odbyło się nabożeństwo żałobne przy 
zwłokach zmarłego.

Egzekwie zaczęły się o godzinie 9-ej 
rano.

O godz. 11-ej prałat Kilkiewicz w a- 
systencyi dwóch księży odprawił mszę 
żałobną, w czasie której chór śpiewa­
ków i śpiewaczek wykonał pienia reli 
gijne.

Po ukończeniu mszy, prałat Kilkie- 
wiez w asystencyi prałata Martynowa i 
całego obecnego w Petersburgu ducho­
wieństwa katolickiego odprawił Ółutrwm 
dołoris

Na nabożeństwie śałobnem znajdowa­
li się: minister spraw wewnętrznych Dur- 
nowo, pełniący obowiązki naczelnika 

nad tym epilogiem i nad cierpieniami ’miasta Turczaninow, poseł hiszpański

moralnemi, jakie w tych chwilach prze­
chodziła rodzina Vescerów.

Nazajutrz po widzeniu się z cesarzo­
wą, baronowa Vecsera odebrała trzy 
listy, które młoda dziewczyna zostawi­
ła dla matki, siostry i brata. Zapieczę­
towane były razem, w jednę kopertę, 
na której adres wypisany był ręką ar­
cyksięcia Rudolfa.

Oto ustępy z tych listów:
„Droga matko!
„Przebacz mi to, co uczyniłam... Nie 

mogę oprzeć się miłości. Za zgodąje- 
go, chcę być pogrzebaną przy nim, na 
cmentarzu w Alland... Szczęśliwszą je- 
Btem w śmierci niż w życiu.

Twoja Mary.6
Pożegnanie siostry streszcza się w ten 

sposób:
„Z radością oddalamy się w świat ta­

jemniczy. Myśl czasami o mnie. Bądź 
szczęśliwą i idź za mąż tylko z miłości. 
Ja nie mogłam tak iść za mąż, a ponie­
waż nie mogłam się oprzeć miłości, więc 
odchodzę z nim.

Twoja Mary.
„Nie płacz po mnie, odchodzę z rado­

ścią..."
W jednym z listów do swojej przyja­

ciółki Herminy, baronówna piszę, iż u- 
waża sobie za obowiązek „poświęcić mu 
bądź co bądź swą miłość, gdyż on ezuje 
się nieszczęśliwym." ________ _____

Campo Sogrado, agent wojskowy au 
stryacki pułkownik Klepach, i kilku 
członków innych poselstw, rice dyrek­
tor departamentu obcych wyznań Be*  
stużew-Riumin i inne osoby.

Przed egzekwiami rozdano obecnym 
świece woskowe zapalone.

Oprócz wymienionych dygnitarzy, w 
kościele znajdowało się mnóstwo poboż­
nych. i

Tłumy katolików^ które nie mogły 
pomieścić się w kościele zapełniały uli­
ce przed kościołem.

Po nabożeństwie trumnę, poprzedza­
ną przez duchowieństwo, wyniesiono na 
ulicę i umieszczono na karawanie, nad 
którą unosił się baldachim z białego atła­
su haftowanego złotem, ozdobiony złotą 
mitrą książęcą.

Na trumnie leżały wieńce.
Kondnkt żałobny wyruszył w nastę­

pującym porządku: na czele niesiono 
herb rodzinny Gintowtów, następnie u*  
rzędnicy kolegium nieśli ordery niebosz­
czyka, po tem w pewnej odległości po­
stępowało duchowieństwo, dalej kara 
wan i tłum katolików.

Wyprowadziwszy zwłoki metropoli­
ty, duchowieństwo wróciło dó kościoła, 
a następnie w karetach udało się na 
cmentarz katolicki Wyborski, gdzie du­
chowieństwo wyszło ba spotkanie i gdzie 
odbył się pogrzeb.

— W ambulatorynm szpitala 
Ducha, przychodzącym chorym udzie 
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział- 
ki, środy i piątki w chorobach

3. Od g. 12 do 1 codzłenaie w cho 
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— dy wany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kllty no wicia, 
Mazowiecka 16, wprost E- 
rywańgkiej. 19

— Nr. 17 „Kroniki Rodzin­
nej“ wyszedł z druku i zawiera:

Z wystawy paryzkiej, przez Sewerynę 
Duchińską.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej, ks. 
Wł. Zalewskiego.

Ze świata naukowego, przez A. M.
Ułamki z dziennika Jana Stanisława 

Jabłonowskiego.
Do ostatka, przez Ę. Jerlicska.
Korespondencja z Zakopanego, przez 

Zofię Urbanowską.
W krainie edredonów, wspomnienia 

z podróży A. Padlewskiego.
Wieści Polityczne.
Silya rerum: Rozmowy katechizmo­

we Ojca Prokopa. - Rok zbawienny,— 
Czytanie dla młodzieży. — Kongresy 
naukowe. — Stuletnia rocznica kościo­
ła katolickiego w Stanach Zjednoczo­
nych. Słynny afrykański misjonarz. — 
Rozwiązanie Towarzystwa ochrony 
Tatr. — Przewodnik po Częstochowie.

Nekrologia.
— BInr© Informacyjne o 

nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
29 sierpnia:

Nr. 36 Koszyki, Makowska Emilia,

mąż w szpitalu, dzieci drobnych sze­
ścioro.

Nr. 78 Grzybowska, Witkowska Ka­
tarzyna, wdowa, chora, dzieci drobnych
czworo.

Nr. 24 Okopowa, Zielińska Marya, 
wdowa, dzieci drobnych troje, rodzice 
starzy.

Nr. 115 Jerozolimska, Bałoś Fran­
ciszka, chora obłożnie, mąż nieobecny, 
dzieci drobnych troje.

Nr. 23 Królewska, Łosik Bronisła­
wa, wdowa, dzieci drobnych troje, mat­
ka stara.

Nr. 5 Mostowa, Kryńska Justyna, 
wdowa, niewidoma.

Nr. 27 Bonifraterska, Mindle Rot- 
ceig, wdowa, chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 45 Nowolipie, Wiśniewska Julia, 
wdowa, dzieci drobnych jedno, syn spa­
raliżowany i niewidomy.

Nr. 8 Karmelicka, Michalak Marya, 
wdowa dzieci drobnych troje.

Nr. 24 Pawia, Dyna Meldfeger, wdo- 
wa, dzieci drobnych sześcioro, matka 
stara. j

Nr. 41 Czerniakowska,! Kamińska Ju­
lia, ciężko chora, dzieci drobnych sze­
ścioro.

Nr. 25 Moskiewska (Praga), Nowa­
kowska Józefa, wdowa, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 69 Nowa-Praga, Wydrych Julia, 
chora, mąż konwulsyjny, dzieci drób*  
nych troje.

Nr. 32 Dobra, Karczewska Julia, 
mąż chory na nogę, dzieci drobnych 
czworo.

N. 17 Dobra, Siądalska Anna, chora, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych czwo­
ro, matka stara. 

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Cisy zbita.
— Na placu Witkowskiego dnia 30 b. 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .------ .—
— białą 6.40-6.65
— wyborową 6.65— 6.85
— ordynarną :—
Za żyto wyborowe 5.00—5.15

— średnie .------4.65
-- wadliwe ,—

Za jęczmień .—— .—
Za owies 2.70—3.85 
Za grykfl ■------ •
Na staoyi Praga drogi i. Warsz.-Тегевр. 

w dniu 30 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa 101 — 108, średnia 

— —, ordynaryjna------ .
Żyto wyborowe 80—83, średnie 74 - 78, 

ordynaryjne-------- .
Jęczmień wyb, ——, średni ———, 

ordyńaryjny —----- .
Owies wyborowy 80—83, średni 74—78 

ordynaryjny 71—73.
Wyka--------- ,--------- .
Groch wyborowy —— średni —— — 

0Н£? pglana wyborowa------ ------ , śre­

dnia ’ ordynftryjnł --------- -

Targi zbożowe.
Odisa, 39 sierpnia. W dniu dzisiejszym 

płaciły tutaj:
Pszenica: kop. sa pud.

tez zmiany, pokop lepszy.

sandomierka biała . od 85 do 105
ozima żółta , . . • » 85 104
ozima czerwona. , * » 82 n 103
ozima besarabska • » 80 103
gryka .... ’ M 80 102

Zyto .... 58 w 66
Owies. , . . * » 60 *9 78
Jęczmień. . . • л 50 »1 58

Gdańsk, 28 sierpnia. (Wilczewski i Sp.)
Pogoda: zmiennie. Wiatr południowo za*
chcdni.

Pszenica: sprzedaż krajowej była dziś,



nieco mozolna i płacono za niektóre par-
tye trochę taniej. Tranzytowa mocno bez

m., wysok-pztra szklista 131 f, 145m.
Buska: trans.: cnerwona 127 f. 189 m., 

ściśle czerwona 133 f. 139 m., 134 i 135 
f. 141 m. za tonę.

Terminy: tranzyt. pażdziernik-Hstopad 
187 żąd. 136 '/i m. pł., listopad-grudzień 
128 żąd. 137 ’/> m. pł., kwiecień-maj 148 
żąp. 142ys m. pł.

Cena reguł.: krajowa 176 m., tranzyt 
134 ni. “y, “

Żyto bez zmiany.
Buskie tranz, 124 f. 94 m. za 120 f. i 

tonę.
Terminy: wrzesień-paśdziernik dolnopol- 

skie 97 m., tranzyt 97 m., październik- 
listopad tranzyt 98% m., listopad-gra- 
dzień tranz. 100 żąd. 99% m. pł., kwie- 
cień-mej tranzyt. 104 m.

Cena reguł.: krajowe 144 nu, dolnopol- 
gkie 96, tranz 94 m.

Jęczmień ruski tranzyt. 106 f. 87 m., 
113 f. 107 m., świeży żółty 114 f. 105 
m., jasny 109 f. 112 m. za tonę.

Groch tranzt na paszę 110 m. za tonę.
Bzepik tranz. jary 262 m. za tonę. 
Bzepak tranz. 265, 270 m. za tonę.
Łnianka tranz. ładna 202 PU za tonę.
Otręby pszenne na eksport wodą: grube 

4.05 m., średnie 3.85 nu, miałkie 3.65 m. 
za 50 kgr.

Wrocław, 29-go sierpnia. Pszenica bez 
im„ biała 165—«182 nu, żółta 165— 
81' nu,' świeża biała 153—175 m., żółta

152—174 m.
b.zm., lósc 154—162 ai., na do­

stawę: na sierpień 184.00,wrsesień-pażdz, 
164.00 m., listopad-grudzień 167.00 s»

Jęczmień: 127—162 m,
Owies 151—158 nu 
Groch 180—160 m.
Wszystko zt. 1,00® kg,
Bzepak wyborowy 314—822 mrk., 

średni 800—305 m., gorszy 284— 
290 m.

Olej rzepakowy wrzesień 70.00 nu, 
sień-pażdz. 68.50 m. za 100 kg.

Wiedd 28 sierpnia. Pszenica: niżej, 
płacono na jesień fi, 8 e. 57, na wiosnę 
fi. 9 o. 20.

Żyto na jesień fi. 7 c. 12 sa 100 kg.

BarliH, 29-go sierpnia. Pszenica (żółta) 
niżej, wrzesień-paśdz. 190.00 m., listo*  
pad-grudzień 192.00 m.

Żyto: wraesień-pażdK. 159.25 tta.,
Owies: wrzes.-pażd. A46.00 m. za tonę.
Olej rzepiowy na wrzesień-październik 

65.50 ra=

Nuwy-York, 28 sierpnia. Pszenica: czer­
wona ozima niżej, loco 851/, e,s sierpień 
84% a., grudzień »7% c.

Aukurydza 44 a., mąka 2- d. 90 «.

Okowit»
„Rektyfikacya warszawska« płaci w ty- 

godniu bieżącym za wiadro 100° okowit y 
z akcyzą 10.45 rs.

CMG Okowity z dnia 30 sierpnia.
Hurt skł. wiadr. 841»—844» 274-275 
Pojed. acynk. w. 8541—857’ 278—279 

2% z dod.
78«/e z akcyzą po 9%%.

Stosunek garnca do wiadra 1'00 — 807%,

Warszawa 30 sierpnia. Na placu tutej­
szym płacono dziś za okowitę: 8.44’/, 0 do 
8.48 za wiadro, czyli 2.75 do 2.76 za 
garniec.

Dowozy bardzo małe. Usposobienie mo 
cne.

Hamburg, 28 sierp. Spirytus mocno. 
Notowano za hektolitr włącznie s becz 

ką kontraktową na sierp.-wrześ, 28% m,, 
wrzemeń-paźdz. 23*/«  m., na paśdmernik- 
liatopad 24% m.

’IłTrKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną
«tacyę telegraficzną a nie doręozonyoh

adresantom ą powodu złych adresów.
-Al Zkąd:^Kemu: 

Otrzymane dnia 17 (29) sierpaia. 
Z Żytomierza 
Z Kerozy ,8B Sft 
Z Łomży 
Z Władykaukazu 
Z Jampola 
Z Sandomierza 
Z Łodzi 
Z Borujska 
Z Ługańska 
Z Olgopola 
ZjCharkowa 
U WAGA. Osoby, życzące odebraó któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitjmacyi. ,

Perlman 
Denisów Prunel 
Kisielnioki 
Botbard
Preiger 
Paszkiewioz 

Cywiński 
Slepian 
Mendelsohn 
G. Finkelstein 
Kuszel

vT

SZARADA.
- « l przez 
lygOT*  i Om g&A

Pierwaty zbliża, 
Druga w śpiewie, 
Trzeci nie ubliża— 
Nawet i w gniewie. 
Pierwszy z drugą 
Dla ludzi niemocy^ 
Staje się sługą 
We dnie i w nocy; 
Gdy jednak bije 
To kładzie trupem, 
Albo człek się wije 
I staje się łupem.

Całym zaś może być każdy i Btary 
[i młody, 

Albo z wypadku, albo też z urody. 
Rozwiązanie Szarady, pomieswm- 

nejwN-izc 198.
Ma-szy-na.

Teatry Warszawskie.
Dnia 31 sierpnia.

Teatr Kietnl (w ogrodzie Sa” 
ekim).

ItaUłs „Lukrecja Borgia“ (występ 
p. Ality i Spaak, oraz pp. Aramburj i 
Jeromina).

Jutro: „Przechodzień,“ „Pan Be- 
net“ i „Warszawa przed stu laty i dzi- 
Biaj.“______________________ _

Teatr W®wy ([przy uliey Kró­
lewskiej).

DaAbt „Nitouche“ (występ p. Zima 
jerowej).

Jutro: „Nad Wisłą“ (pierwszy raz) i 
„Florek.“_________________________

Teatrzyk Alhamta, 
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchniswsktego. 
OałłM „Żyd wieczny tułacz.“ 
Jutro: „Żyd wieczny tułacz.“

Teatrzyk Wodewil,
(przy ulicy Nowy-Świat), 

pod dyrekcją:
Tw№ łanowikieflo i Marcelego Trapezy

®si®t „Hulaj dusza.!“
Jutro: „Hulaj duszal“

Teatrzyk Eldorado, 
(przy ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Dmowskiego. 
Dadg: „Hans Mathie“ (żyd polski). 
Jutro: „Hans Mathis“ (żyd polski). 
Początek przedstawień o~ godzinie 

8-ej wieczorem.

OGŁOSZENIA.
Dr. Wł.

jrdyn. klin. Szpi _____
by weneryczne i skórne. Nowy Świat
Nr. 39, do 9»/« i od 4 — 6. 1615

I
Choro-

Nakładem Zakładu Kefirowego wydaną 
została książka p t 

„Prtotaw, rowulinw, uty­
cie i skutki Itataiew Kefiru.1'

Nabywać można w samym Zakładzie (№ 81 
Ul. Krtólewsfcsi), w altanie w Ogrodzie 
Saskim i w główniejszych księgarniach.

Magazyn Czapek
K. KONIŃSKIEGO 

¥owy Świąt BTr. 60, 
w domu rządowym naprzeoiw Gimnazyutn I-o

Mam honor donieść Szanownej Publicz­
ności, ii na nadchodzący sezon szkolny 
zaopatrzyłem magazyn swój w znaczny 
zapas Czapek uczniowskich, oraz i do 
wszystkich szkół prywatnych. Są także 
Czapki wojskowe i cywilne w rozmaitych 
fasonach i gatunkach. Ceny umiarkowane.

\ 1713

Bazar Szkolny
№ BOMBO

Krakowskie Przedm. Nr. 18;
wprost kościoła Św. Krzyża

POLECA

Ubrania letnie I zimowe dla uczniów 
Czapki, pasy, tornistry.

Materyały piśmienne I rysunkowe. 
Rajsceigi nowe i używane. 

Książki szkolne nowe I używane
(nowe po cenach katalogowych za oprawę 
dolicza się 15 kop. — używane 30*/»  do 

50% niżej ceny katalogowej).
1641

KASZEL
Zapaleni® askraeli, Kata­
ry piersi, Osłabienie pier*  
siowe*  Astmę, usuwają szypko 
i z pewnym skutkiem HrażejMi 
W. Bu№j>ana są przyjemnego 
smeku i stanowią niezawodny środek 
1 oząoy radykalnie wszelkie słabe» 
śei ergantfw oddechowych, 
dwanaście granulek (drobnych ku­
leczek), dzieciom zaś 4 —8, utytych 
z rana i wiecsorem, wystarczają do 
pokonania chorób piersiowych w naj­
silniejszych objawach.
Wyłaeszna hurtowa i detaliczni 

sprzedaż Drażejek od kaszlu w Łabo- 
ratoryum aptekarza W. Bnssya« 
na, ul. Senatorska Wr. 10« 
Bena pudełka kop. 60, z przesyłką 
na^p^owiauyę nie mniej 3-eh puda« 

Adres: Bassyan, WaTgnawa^ 
ul. Senatorska Nr. 10, obok Harsego.

CEMENT
Angielski, Niemiecki, krajowy „Grodziec“ 
i „Wysoka“ Cegła ogniotrwała i 
Glinka Angielska i krajowa po cenach 

niskich, na składzie u firmy

Kantor, Bielańska № 9 (Hotel Paryzki) 
Telefonu № 83. 1398

Pensya żeński
Konstancji Swołyisiiej Z dniem 10 ŁipCU ł*  v. prcenicaiunę zo­

stała z ulicy Nowy Świat Nr. 70 pod 
UTr. 42 nu tejże ulicy.

Zapis uczennic, zacząwszy od 16-go

Pensya żeńska IV ro klasowa
ii

r. b. przeniesioną zo-

STr. 42 na tejże ulicy.

Sierpnia, odbywaćnię będziecodzienme 
od 4 ej do 7 ej po południu. Do klasy 
przygotowawczej przyjmują się dziew- 
czyuki od 7-miu iat wieku. Lekcye roz- 
poczną się 2 go Września. 6766 — 1520

Anna Jasieńska
Przełożona pensyi żeńskiej 

VI klasowej 
w Warszawie, przy ul. Krak Przed. Nr. 15 

pałać hr. Józefa Potockiego 
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opieku- 
now, 

sto _____ | Ufs zaś »atttrdnia 5«g<
września. Egzaminy nowowstępująoyał 
dnia 2, 8 i 4 września. 7219-1519

GŁÓWNY SKŁAD

PŁÓCIEN
Krakowskie Przedmieście Nr. 62

POLECA-

BIELIZNĄ GOTOWĄ
oraz

Kołdry Sławuokie .... od 
Sztuczki płótna Jarosław, na mu­

rawie bliohowanego za 33 łokci 
Płótno krajowe (webka) 31‘/, ł. 
Madapolam 81% ł. .... 
12 ohustek do nosa ... .
1 siennik gotowy 8*/,  długości 
6 ścierek do kurzu .....

n
60
75
90
25
65
90

»>

PO 13 ” 
17 2 ,ę

TB. 2 k. 60

7 „ -
4
4 >,

” » >7 *
1 prześcieradło baz szwu 8'1^2'/, —

Kołdry watowane . . . • od „ 4
,, atłasowe

Chustki wełniane
Sukno Ciechano wiecki® dla uczniów.

50

Oszczędność i

Pierwszy w Warszawie 

Zakład reperacyjny 
Przerabia, odświeża, reperuje, 6żyścit 

pierze i farbuje wszelką odzież męską. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowe 
męskie. Gotowa odzież męska nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta- 
luuki w zakresie krawiectwa, krój wy­
borny. 148»
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na­
przeciwko Hotelu Francuskiego.

u
Szkoła Realna 4-klasowa 

z klasa Wa i p® jouata 
w CaaęHtocliuwie,

Zawiadamia Szanownych Rodziców uozą- 
cej się młodzieży, pragnących dać swym dzie­
ciom wykształcenie wyższe od tego, jakie 
dają wszelkie szkoły miejskie, iż zapis ną 
rok szkolny 1889/80 rozpooznę 14 sierpnia, 
a lekcj e B go września.

Przełożony Szkoły

16M Rata Stano Przeoisli.

ITMca
iasJ| aao uowyŁ
jt FABRYKA I MAGAZYN 
gK Samowarów 
ib F. SOKOŁOWA
WgW**** BKjjnąjewczepie repemye

, : i rondle do Me* rife, podać*,
wielki wybór nowych, przyfc

18 jgude w zł®k&a sisrs.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY 
Rzeźbiarski i Kamieniarski 

HEMU. ŻYDOK
Dzika 46, w Warszawie

posiada wielki wybór
p U Ji K I K O W

s marmuru, granitu i piaskowca; mu­
ruje groby.

Filjs zakładu na Brudnie przy No­
wym Cmentarzu. 480

xxxxxxxxxxxy
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Skład Obić Papierowych
Cerat i Rolet 

przy ulicy Miodowej Nr. 19 w Warszawie 
pod firmą

W. MICHALSKI.
Nie spekulując reklamą, mam honor zwrócić uwagę Szanownej Publicz­

ności na wielki wybór Obić w najlepszym gatunkn i po prawdzl*  
wie nizkich cenach. 1506

«8

£
S 
h 
Æ
O•**  
i

WIELKI WYBÓR

| MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
•TT.

| 17. ŚWIĘTOKRZYSKA 17.
Polecam na nadchodzące sezony jesienny i zimowy wielki wybór to- 

warów krajowych i zagranicznych oraz następ oj ąoy cennik ubiorów, wykon­
aj czonych podług najświeższych żurnali z materyałów krajowyoh bardzo trwa

Bluzki uczniowskie . od Be. 4 k. 50 
Mundury studenckie „ ,, 15 .. — 
Marynarki..................... . 6 ,J-

..................... « »- »..w 
Szlafroki.....................„ „ 9 „ —
Burki sławuckie . . ,, „ 18 „ —

Dyrektor
Insljtiitu Weterynarpgo

w WARSZAWIE
podaję do wiadomości, że przyjmowanie 
chorych zwierząt do stałych klinik Insty­
tutu (Smolna afr. 3) rozpocznie się 
z dniem 26 sierpnia (6 września) r, b. Od­
dający zwierzęta chore do klinik wnoszą 
tylko odpowiednią opłatę za karmienie, 
wszakże dla pomieszczanych koni i bydła 
rogatego dozwala się dostarczać karm w 
naturze. 1784

;Do sprzedania 

wodny, na sposób amerykański urządzony, 
o ozterech gankach francuskich, z jedną parą 
waloy stalowych i piątym ganku sarótowni- 
ku, mssiw murowany, na odnodze rzeki 
Warty, w blizkości miasta Koła położony i 
z niem szosą połączony, posiada obszerny 
spichrz, skład na mąkę i duży dom mieszkal­
ny piętrowy, również masiw murowane, a nad 
to 50 morgów 800-prętowyoh ziemi, łąki i 
wód, oraz osobną hypotekę gnbernialną. Bliż­
sza wiadomość u w «go lłowieeklego 
w Bary sław icach zamkowych 
poił Kołem.1692

i

łych.
Palta zimowe . . . od Ba. 16 k. —

„ jesienne.........................
Garmtnry marynarkowe „

„ surdutowe „ „
„ żakietowe „ „
„ frakowe t, „ ,

e!^rz^m^^i^również^etalunkbd^wykona^^^ią^^^godmm

14 „-
10 „ - 
22 -
16 „ -
22 ,. -
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Napoi gazowych 
i Limonjad

J.

Egzystujący od lat 10-oiu 
Maron №iw Męaiirt 

K. POPIELOWSKIEGO 
przy ulicy Elektoralnej Nr. 10, 

(obok szpitala św. Ducha) 
znany z dokładnego wykończenia po­
wierzanych robót, poleca się Szanow­

nej Publicznośoi. 1783

&

CZEIS1M
w WARSZAWIE

Leszno Nr. 24
Poleca wyhorns w smaku i 

i orzeźwiające WODY: Owo­
cową, Malinową, Poziomko 
wą, Awanasową, Urnszkową, 
Jabłkową, Cytrynową, P<>- 
marańrsową i inne. Cena butelki 
7 i pół i 12 kop

Wosia 8od»wa i Srfcsrska 
na syfony, balony i butelki Dostawa 
do domów . ezpłateie. Handlują- 
cym i biorąoym więkezą ilość odstę­
puje się rabat.

1727

Wspierajcie

taïïimi
la nJM

а’и-Ц“' s
CRÈME DIVINE
Żwieżość, usuwa pryszcze i krosty z twarzy 
i rąk. Cena słoika kor. 20 i 85.

PUDRE-SANTÉ strzegalnie przysta • 
jący do twarzy. Pudełko od kop. 2 do 50.

Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum 
Ł BAJMUNDA

Sowy Świat 1.5, wejście od Jerozolimskiej.
1655

SæSSSÜS

■

o

Używajcie Szuwaks
S. Glińskiego
Letni Cyrk Francuzki

Howife à Oabsret.
i Występ sławnej trupy Florą, składają 
I się z 8 dam‘, w swoioh mitologicznych obi 
j zach i statuach marmurowych; — a także = 
i stęp wszystkich artystów,

MYDŁA PACHNĄCE 
ed 1 kop. aż do najdroższych 

POLECA UWADZE PUBLICZNOŚCI 
Warszawskie ŁaJoratorjBffl Ctaii«

Tamże dostać można wszelkiego rodzaju perfum, proszków 
do zębów, pudrów i kosmetyków.

SprzedBE w magizynach własnych Warszawskiego La- 
boratoryum Chomieznego.

1) Bóg Miodowej i Senatorskiej.
2) Bóg Granicznej i Królewskiej.
3) Krakowskie Przedmieście Nr. 1.
Oraz we wszystkich galanteriach i perfumeriach w kraju 

i Cesarstwie. 1703

i a 
f 4 
ł

1729 I

ZŁOTO I SREBRO
Kupują, zamieniam i płacą najlepiej 

Tanio, biżuterya nowa i używana. 
Obrączki, zamówienia i reperaoye.

•1 Nowy-Swlat, w mieszkaniu, I piętro, 
gdzie fotografia.

883-262 Henryk Juwiler, Julito.

F. TOBOMECKI, Zeiamistn I
Czysta*  8, * ■

naprzeeiw Hotelu Europejskiego. B 
Poleoa w ogromnym wyborze

Zegarki i Regulatory i
TANIO z poręczeniem. 1716 1

WIELKI WYBÓR 

Zegarków Genewskich 
złoty oh, srebrnych, niklowych i stalowych 

POLECA
JAN LAUTERBACH

ZEGARMISTRZ
MARSZAŁKOWSKA Nr. 148, 

wproBt Hotelu Francuskiego.
uskuteczniają się ze znajomcścią fachowa i gwaranoya sumienna 

dwuletnią. - CENY NIZKTE 1645
ЕШOGŁOSZENIA DROBNE.v| Nauka i wychowanie.

J*  Ikfiemieckicgo języka udziela w kon-l 
1Y wersacyi Plato Reussner, autor najnow- j 

azej metody, a wykładem polskim, ruskim, > 
francuzkim i angielskim, świętokrzyska № 29. 

1646
f7a pół ceny dla niezamożnych rozpo- 
(OCzyna się kurs krawiecczyzny i kapeluszy. 
Szkoła Rzemiosł, Niecała 10. 1640
IV; auczycielka muzyki z patentem, u-1 

dzieła lekcyj na własnym i esy im for­
tepianie. Bednarska Nr. 6, mieszkania ^2. 

1698

Posady i prace.
■o ?>«»4r».ebne, są panny do dziurek do bie-
2 sL lizny i panienki do nauki. Ulica Biała 
— Nr. 5, stróż wskażę. 1782

iGTdolne panny do dziurek i uczennice po- 
trzebne zaraz za dobrem wynagrodze- 

ł niem w pracowni bielizny. Nowy Świat Nr. 40 
• mieszkania 3. 1785

Ts otrzebne są panny do staników i spó- 
V dnie. Sienna 82, m. 24. 1720
T> auny do staników potrzebne są zaraz.
JC A. Zaborowska. Freta 16. 8868-1719

e; T^otruebaa zaraz panna uzdolniona do
B J X bielizny. Świętokrzyzka 29, mieszkania 18.

1715
TJotrzebua maszynistka do bielizny.

— JT Świętokrzyzka Nr. 86, w sklepie. 1705
T>rEyjmuJę uczennice do nauki praso- 
Jl wania bezpłatnie. Nowowiniarska 12.

1704
~S7' aneyomowane biuro nauozyoialskie 

W. Mas, Warszawa, Kotzebue 2, ro- 
komendo je nauczycieli, nauczycielki i bony.

'Ikjfłoda osoba z prowincyi, poszukuje i 
1X1. miejsca bony do dzieci lub zajęcia się 
gospodarstwem, do wyręczenia pani domu. ■ 
Wiadomość: Wspólna Nr. 80, m. 14. 000 (

fcpo® s Sprzedał,

frj ajlepisr.^ Metoda do nauczenia się - 
1/% JszyŁa niemieckiego w 3-ch miesiącach 
bez nauczyoiela, kurs niżsey kop. 60, kurs j 
wyższy rs. 2. ś

a ngftelska Najlepsza Metoda dla c 
XX samouków, obejmująca objaśnienie wy- . 
mowy każdego wyrazu przez Renssnera, — ' 
kop. 75 Skład w księgarni Gebethnera i _ 
Wolffa. 59 s

TiTirii itii iiiii iTinrr^TnnrTimiiiirnriiiiiBwiiiiiniiiiiiiiiiiiiiBiiiiiiiiiiirni iir ~ 
S^featałki samogrające w wielkim wy­

borze, z najnowszym repertuarem kom­
pozytorów polskich i innych oraz przyjmuje 
reperacye takowych u zegarmistrza M. POZZI, 
Nowy S ffiat Nr. 31 (róg Chmielnej). Żądają­
cym oenuiki wysełają sig franco, 1672

Jest do sprzedania całe urządzenie z ma­
gazynu szewokiego. Ulica Sienna Nr. 8, 

m. 12. 1694

Dwa łóżka jesionowe do sprzedania ca 
bardio niską cenę. Bednarska 6, miesz­

kania 42. 1699

Binokle, okulary i rajecajgi w 
wielkim wyborze, najlepszega gatunku, 

o 85% taniej w magazynie optycznym 
Juliana Drehera, Szpitalna 6. Biednym 
po cenie kosztu. Przyjmuję reperaoye.

"M/Sagle sprzedam tanio. Nowogrodzka 
IjJj Nr. 5 za Jerozolimską rogatką.

1708
TT zakładzie form papier owy oh Świg- 
f V tckrzyska Nr. 39. Z powoda uieprze 
dziany oh okoliczności, jest do sprzedania 
knia krem wełniana, przybrana koronkami, 

przystępną oeng. 1722

Snteresa handl. i majątkowe.

Wd^wa, utrzymująca restaurację z 
wyrobioną klijentelą od lat 20-tu, nie- 
mogąc po śmierci męża samoistnie prowa- 

izić interesu, ohoe takowy sprzedać lub przy­
jąć wspólnika z odpowiednim kapitałem. Uli­
ca Podwal Nr. 28, mieszkania 10. 1736

.... f ' - ' • . '-'ii '

Doniesienia rozmaite.
Arzeworytnia, Stemple kanozuko-
J we elastyczne na butelki, Napiay 
letalowe po cenach niskich wykonywa 
bryka A. Zajkowskiego i W. Bojarskiego. 
Ornackie Nr. 15. 1685

Wydawca: Fiotr Ж'®w»fcS» Drak tir 4*.
Дшшолеио Ценбуреж-»—Вюрмава 19 Августа 188» года.

□dolski i stwardnienia skóry, niszczy w 
zupełności płyn „Arago“ wypróbowany 

uż i uznany za bardzo skuteczny. St Górski, 
Nomaokie Nr. 18. 1823

A ku&zerka przyjmuje panie z cało 
CX.dziennem utrzymaniem i wszelkiemi wy- 
odami, od 20 rubli miesięcznie, umieszoze- 
ie dziecka, dyskrecya zapewnia sig. Chło­
ną 24. 1677

kfajtausz® w Warszawie fabryka sten» 
pli kauczukowych M. Poturaj (Tnrozyń 

kih Długa 47, naprzeciw Nalewek. W?-r
•: KSentryfe: УегяуйдаШ,4


